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Gazeta obywatelska założona w 2011 roku przez Kornela Morawieckiego, przywódcę Solidarności Walczącej.

Zabrać rodzinom i dać SB-kom
Czy Kornel Morawiecki by na to pozwolił?

Polska, Europa, 
chrześcijaństwo

Co było elementem spajają-
cym wystąpienia wykładow-
ców? Wezwanie do mobiliza-
cji w obronie Europy będącej 
zgodnie z intencjami Ojców Za-
łożycieli wspólnotą narodów. 
Apel wybrzmiał na wiele spo-
sobów. Nie ma czasu na bier-
ność czy dezercję. Swoiste kar-
ty mobilizacyjne pobraliśmy do-
browolnie, bo wobec ostrzeżeń 
dokąd zmierza dzisiejsza Euro-
pa – nie można było być obo-
jętnym.
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Neokomuna w Sejmie

W trakcie tego posiedzenia nie-
którzy posłowie zachowywali się 
skandalicznie: demonstracyjnie 
rozmawiali głośno, gdy prze-
mawiał Prezydent RP Andrzej 
Duda. Kiedy mówił Premier Ma-
teusz Morawiecki niejaka Henry-
ka Krzywonos, uchodząca w krę-
gach PO za rzekomo wybitną 
opozycjonistkę, którą nie jest, 
wstała z ław sejmowych, odwró-
ciła się tyłem do mównicy i tak 
stała cały czas.
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Dekalog polskich spraw

Powinniśmy się cieszyć z tego, 
że Polska jest wolna. Powinni-
śmy dbać o tę wolność, o suwe-
renność, o niepodległość. Dbać 
jak o źrenicę oka. Powinniśmy 
także podziękować wszystkim 
rodakom za to, że właśnie po-
zwoliliście nam przez ostatnie 
8 lat (i mam nadzieję przez ko-
lejne lata) w nowej, w innej sy-
tuacji politycznej, ale w sytuacji 
innej równowagi – rozwijać na-
szą politykę społeczną, bezpie-
czeństwa, zrównoważonego roz-
woju – także dla wsi, dla małych 
miasteczek. To jest to, co zawsze 
było naszym celem. 
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Bank centralny atak 
totalny

Ktoś z zewnątrz chce wprowadzić 
inny porządek. Zrobimy wszystko, 
żeby uniknąć takiej walki prawnej. 
Jesteśmy jednym z najlepszych 
banków centralnych na świecie. 
Wiarygodnym partnerem w Euro-
pie i na świecie. Mamy ogromne 
rezerwy walutowe. Mamy ogrom-
ne rezerwy złota, które nam tak 
wspaniale ostatnio przyrastają, 
bo cały czas dokonujemy kolej-
nych zakupów. Żeby zapewnić 
Polakom bezpieczeństwo. Siła 
złotego, jego siła nabywcza wy-
nika z własnej siły.
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Karolina Kaczorowska

Co najważniejsze, proszę pana, 
to być sobą. Być dumnym z tego, 
kim się jest. Trzeba być dumnym 
z tego narodu i z tego pokolenia, 
skąd się pochodzi. Zrobić jak naj-
więcej, żeby szlachetnie życie 
przeżyć i dzieci wychować. Jak 
osiadłam w Anglii to miałam 16 
lat, ale moje dzieci, wnuki wszyst-
kie mówią po polsku. Trzeba dzie-
ci nauczyć kochać Polskę, żeby 
ją kochały wielką miłością. Dużo 
rodzin na emigracji zachowało 
polskość i teraz gdy mogą jechać 
do Polski, to jadą i są szczęśliwi.
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Z zaciekawieniem przysłuchi-
wałam się wykładom Konferen-
cji zorganizowanej w sobotę 4 li-
stopada 2023 roku przez Insty-
tut Myśli Schumana na terenie 
wrocławskiego Liceum Salezjań-
skiego. Słuchacze mieli możli-
wość osobistego uczestnictwa 
w wydarzeniu bądź skorzystania 
z transmisji online zorganizowa-
nej przez Telewizję EWTN. Wy-
starczyło spojrzeć na grono pre-
legentów, aby podjąć decyzję, że 
warto poświęcić kawałek week-
endu na rozważania o Polakach 
w kraju i za granicą w kontekście 
Unii Europejskiej. Co było ele-
mentem spajającym wystąpie-
nia wykładowców? Wezwanie do 
mobilizacji w obronie Europy bę-
dącej zgodnie z intencjami Ojców 
Założycieli wspólnotą narodów. 
Apel wybrzmiał na wiele sposo-
bów. Nie ma czasu na bierność 
czy dezercję. Swoiste karty mo-
bilizacyjne pobraliśmy dobrowol-
nie, bo wobec ostrzeżeń dokąd 
zmierza dzisiejsza Europa – nie 
można było być obojętnym.

Prof. Zbigniew Krysiak zachę-
cał: chodzi o to, abyśmy po tym 
dzisiejszym spotkaniu zawią-
zywali grupy działań, takie gru-
py Schumana, przy parafiach, 
przy innych organizacjach, któ-
re mają w sercu Polskę. Wszy-
scy są do tego zaproszeni. Ro-
bert Schumana integrował lu-
dzi dobrej woli. To było istotą 
jego sukcesu, jego powodze-
nia. Nie klasyfikował, nie pró-
bował filtrować czy selekcjono-
wać. Tak jak się mówimy pod-
czas mszy – a na ziemi pokój 
ludziom dobrej woli – chcemy, 
żeby ta inicjatywa budowała taką 
społeczność w Polsce i w Euro-
pie, żeby ludzie dobrej woli, któ-
rzy źródła fundamentów mają 
w wartościach chrześcijańskich 
– współdziałali ze sobą. Poszu-
kajmy w dzisiejszych wystąpie-
niach źródeł inspiracji do budo-
wania grup Schumana. „Żniwo 
wprawdzie wielkie, ale robotni-
ków mało”. Nie da się funkcjo-
nować i przynosić owoce w ato-
mizacji, w rozproszeniu. Musimy 
się skonsolidować, by budować 
wspólnotę narodów Europy ze 
sztandarem Szumana. To jest 
pewna siła, narzędzie do tego, 
żebyśmy w otoczeniu, w którym 
się znajdujemy, mogli przeciw-
działać różnym zakusom złego.

Czym była misja Roberta 
Szumana? On stworzył pewien 
nowy model ewangelizacji, nie 
głosił słowa, nie afiszował się ze 
swoją wiarą, ale właśnie wpły-
wał na kształtowanie otoczenia, 
regulacji, po to, aby redukować 
ten chaos w otoczeniu człowie-

ka. I celem redukcji tego cha-
osu było pomaganie człowie-
kowi wchodzić w relację z Bo-
giem. Bo jak jesteśmy w rela-
cji z Bogiem, to my znakomicie 
rozumiemy, jak trzeba działać 
jako polityk, jako uczeń Chry-
stusa w polityce, jako działacz 
społeczny. Jak działać, żeby jed-
noczyć, a nie rozbijać.

Następna inspiracja popły-
nęła z ust ks. prof. Piotra Ma-
zurkiewicza, który podkreślał 
wagę i sens prawa naturalne-
go. Jan Paweł II odwoływał się 
w tej kwestii do przemyśleń św. 
Tomasza z Akwinu. Prawo na-
turalne według niego to „udział 
prawa wiecznego w stworzeniu 
rozumnym”. Kościół, począwszy 
od papieża Piusa XII, który pisał 
w tej sprawie list do prezydenta 
Trumana, mówił, że jeśli w dekla-
racji praw człowieka nie będzie 
odniesienia do Boga, to z cza-
sem będziemy traktować pra-
wa człowieka jako prawo pozy-
tywne, ustanowione przez pań-
stwa, prawo, na które się pań-
stwa zgodziły, a nie jako coś, co 
wynika z przyrodzonej godności 
człowieka. I my dzisiaj jesteśmy 
świadkami właśnie tego typu po-
dejścia do praw człowieka, gdzie 
dokonuje się jakiejś reinterpre-
tacji praw człowieka w stosunku 
do tego, jak one są ujęte w po-
wszechnej deklaracji praw czło-
wieka, a z drugiej strony próbu-
je się wprowadzać nowe prawa 
człowieka, które nic wspólnego 
z prawem naturalnym nie mają 
albo są wręcz sprzeczne z pra-
wem naturalnym. Kolejnym ele-
mentem u Jana Pawła II – zda-
niem ks. profesora Mazurkiewi-

cza – jest pytanie o antropolo-
gię, to znaczy o to, jaka jest wi-
zja człowieka, na której budu-
je się społeczeństwo. Papież 
mówił o tym, że system komu-
nistyczny był oparty na błędzie 
antropologicznym, czyli na błęd-
nej wizji człowieka i dlatego wy-
glądał, jak wyglądał. Ale rów-
nocześnie papież mówił o tym, 
że liberalizm jako filozofia rów-
nież jest oparty na błędzie an-
tropologicznym, choć innym. I w 
związku z tym konsekwentny li-
beralizm będzie prowadził rów-
nież do katastrofy. Stąd koniecz-
ność odwołania się do popraw-
nej antropologii, tak jak znamy 
ją w chrześcijaństwie.

W wypowiedzi prof. Wiesława 
Wysockiego wybrzmiał apel, aby-
śmy Ojczyznę, ten zasób dóbr, 
który otrzymaliśmy w dziedzic-
twie po rodzicach i przodkach, 
ocalili i przekazali następnym po-
koleniom. Pomocne będzie świa-
dome zakorzenienie w dziedzic-
twie, we wspólnocie, której naj-
ważniejszym spoiwem jest kul-
tura. Dr Marek Oktaba nakreślił 
wizję Europy według koncep-
cji Roberta Schumana, w któ-
rej silniejszy miał się opiekować 
słabszym, zarówno w wymia-
rze międzyludzkim jak i w wy-
miarze państwowym. Demokra-
cja zawdzięcza swoje istnienie 
chrześcijaństwu. Zasada god-
ności osoby ludzkiej powstała 
na niwie nauczania Chrystusa. 
Uniwersalne prawo miłości i mi-
łosierdzia wstrząsnęło światem, 
do tego stopnia, że pojęcia i pod-
stawy chrześcijaństwa przetrwa-
ły w podświadomości dzisiejsze-
go zlaicyzowanego człowieka.

Ksiądz prof. Paweł Bortkie-
wicz podnosił znaczenie kultu-
ry jako podstawowego wymia-
ru bytowania człowieka i naro-
du. Na kilka miesięcy przed wy-
borem na papieża Karol Wojty-
ła pytał – gdzie są granice Euro-
py. I odpowiadał: kultura, wiara 
chrześcijańska stworzyły Euro-
pę. Kultura jest najlepszym za-
bezpieczeniem tożsamości Eu-
ropy. Ks. Ryszard Szymanik opo-
wiedział o apostolstwie polskich 
emigrantów w ujęciu kard. Augu-
sta Hlonda, założyciela Towarzy-
stwa Chrystusowego dla Polo-
nii Zagranicznej. Sługa Boży ks. 
kardynał Hlond nazywał rzeczy 
po imieniu. To co ubezpładnia 
naród polski, to laicyzm, który 
więzi wielkie myśli i czyny. Trze-
ba wyrzec się płytkości i lekko-
myślności, zerwać z prądami, 
które zawodowo propagują la-
icyzm, a zwłaszcza z masone-
rią, której celem jest zniszcze-
nie ducha Chrystusa.

Całkiem niedawne i bardzo 
bolesne ataki na św. Jana Pawła 
II przypomniał Piotr Dmitrowicz, 
dyrektor Muzeum Jana Pawła II 
i Prymasa Wyszyńskiego. Funk-
cjonujemy dziś w przestrzeni me-
dialnej, w której można powie-
dzieć wszystko. Powszechny jest 
brak reakcji, a z drugiej strony 
odpowiedzialności za słowo. Jan 
Paweł II był i jest zagrożeniem 
dla postępowców. Pierwsze ata-
ki pojawiły się w 1991 roku, gdy 
papież uczynił dekalog myślą 
przewodnią swojej pielgrzymki. 
Wkrótce Następca Piotra napi-
sał: dla niektórych stałem się 
persona non grata. Jan Paweł 
II przestrzegał przed pseudo-

wartościami – swobodą seksu-
alną, prawem do zabijania dzie-
ci i osób starszych, promowa-
niem związków homoseksual-
nych z ich prawem do adopcji. 
Widział w tym formy zniewole-
nia. Na koniec Piotr Dmitrowicz 
nazwał brukselski projekt prze-
kształcenia UE wprost wygasza-
niem demokracji.

Wątek integracji europejskiej 
pojawił się także w wypowiedzi 
prof. Tomasza Grosse, który ze-
stawił kwestie europejskie z na-
uczaniem Jana Pawła II. Pre-
legent przytoczył słowa papie-
ża z 1991 z Włocławka: „my nie 
musimy wchodzić do Europy, bo 
my w niej jesteśmy”. Następca 
Piotra przestrzegał przed ide-
ologią neomarksistowską, która 
chce wykorzenić wartości chrze-
ścijańskie, a sam Kościół uczu-
lał na rzekome „wartości euro-
pejskie”, jak promocja homo-
seksualizmu, aborcja, silne od-
gradzanie wiary od przestrze-
ni i spraw publicznych. Europa 
Środkowo-wschodnia musi być 
podmiotowa, a nie zdominowa-
na przez kraju bogatego Zacho-
du z Niemcami i Francją na cze-
le. Europa musi oddychać dwo-
ma płucami – wschodem i za-
chodem. Stale nam ciążą i gro-
żą niedobre tradycje – faszyzmu, 
komunizmu, rasy panów.

Musimy strzec własnej pod-
miotowości, tożsamości, bo 
będziemy narodem niewolni-
ków. Bruksela chce zniszczyć 
tradycje chrześcijańskie i na-
rodowe. Niewesołe ostrzeże-
nie padło na koniec – „czarna 
dziura UE już wciąga”.

Polska, Europa, 
chrześcijaństwo

 ■ Powołani do życia na obcej ziemi według koncepcji Jana Pawła II, Augusta Hlonda oraz Roberta Schumana

Marta 
Morawiecka
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Dawne lenno 
Rzeczypospolitej 
bliżej Unii
Tuż przed ogłoszeniem przez 
Komisję Europejską zaproszenia 
do Mołdawii do negocjacji człon-
kowskich spędziłem w tym kraju 
kilka dni. Byłem w Kiszyniowie 
i Balti (polska nazwa tego mia-
sta z największym skupiskiem 
naszych rodaków na historycz-
nej Wołoszczyźnie to Bielce) jako 
jedyny Polak w wyborczej mi-
sji obserwacyjnej Parlamentu 
Europejskiego. Uczestniczyłem 
w około trzydziestu takich mi-
sjach na pięciu kontynentach, 
ale zawsze były to obserwacje 
wyborów prezydenckich czy par-
lamentarnych. Po raz pierwszy 
PE zdecydował się na wysłanie 
swoich obserwatorów na wybory 
samorządowe. Powód był oczy-
wisty: na terytorium tego najbied-
niejszego państwa w Europie 
toczy się geopolityczna wojna 
między Zachodem (USA i UE) 
a Wschodem (Rosja).

Jedząc mołdawskie gołąb-
ki – „sarmale” – zresztą parokrot-
nie mniejsze niż te polskie, my-
ślałem o kraju historycznie zwią-
zanym z Rzeczpospolitą (dłuż-
szy czas był naszym lennem), 
na terenie którego nasi wielcy 
hetmani wygrywali bitwy z Tur-
kami, ale też miejscowymi „ho-
spodarami”. Dziś ów kraj, zhoł-
dowany niegdyś Polsce, rozdarty 
jest między Rosję, która okupuje 
część jego terytorium (Naddnie-
strze) a Rumunię, która traktuje 
Mołdawian jako rodaków mówią-
cych tych samym językiem, bę-
dących częścią tej samej kultu-
ry, tradycji i historii. Ba, niektó-
rzy czołowi politycy mołdawscy 
przyznają się po prostu do bycia 
Rumunami. Tak deklaruje wice-
premier odpowiedzialny za nego-
cjacje z władzami prorosyjskie-
go Naddniestrza. Tak definiuje 
się inny znany polityk, kandydat 
na mera stolicy, który cudzoziem-
skim obserwatorom wręcz mówi, 
że jego marzeniem jest być po-
słem do… parlamentu Rumunii.

Są tu też jednak wpływy tu-
reckie. Niedawno obchodzono 
600 lat obecności Turcji na tym 
terytorium. Dziś Ankara chce od-
zyskać choćby częściowo swoje 
wpływy przez inwestycje i gospo-
darkę. To właśnie Turcy zbudo-
wali w Kiszyniowie nowoczesny 
stadion oraz aquapark. A propos 
stadionu Mołdawianie świętowali 
całą noc, gdy ich reprezentacja 
w eliminacjach do Mistrzostw Eu-
ropy wygrała z naszą: przegry-
wali 0:2, a wygrali 3:2 pokazu-
jąc heroizm na boisku i narodo-
wą jedność poza nim. Tylko cze-
mu naszym kosztem?

Mołdawia to kolejna dawna 
republika sowiecka, która od-
dala się od Rosji. Rosja kontr-
atakuje. Będzie się działo…

Ryszard 
Czarnecki
Rysie 

Oko

To nie są moje pierwsze kroki na 
Wiejskiej, w latach 80. pisałam 
stąd relacje do Tygodnika Soli-
darność Ziemi Łódzkiej. Już wte-
dy było tu dość ciekawie i burz-
liwie, zdarzali się posłowie, któ-
rzy kompletnie nie pasowali. Mie-
liśmy błyszczące garnitury Ste-
fana Niesiołowskiego, płaczące-
go na mównicy, śp. Jacka Kuro-
nia ciągnącego termos na smy-
czy, aferę z rzekomą hrabianką 
Anastazją Potocką. Mimo wszyst-
ko to, co zobaczyłam w ostatnich 
dniach, jednak mnie zaskoczyło.

Jak Cię widzą tak piszą

Przede wszystkim wraz z tzw. 
Koalicją Obywatelską i za jej po-
średnictwem knajacki styl w za-
chowaniu i ubraniu zagościł tu 
na dobre. Posłanki w trampkach 
czy butach typu adidasy odbie-
rające zaświadczenia o wybo-
rze na uroczystości w Sali Ko-
lumnowej, posłowie w garnitu-
rach, ale bez skarpetek. Zero po-
szanowana powagi miejsca w ja-
kim się znaleźli. Wybrańcy Na-
rodu przechodząc obok obsługi 
często zapominają o zwyczajo-
wym powitaniu, sprawiając wra-
żenie zadufanych w sobie, żeby 
nie powiedzieć nadętych.

Wzajemne kontakty między 
posłami przeciwnych obozów też 
nie wyglądają najlepiej. Atmos-
fera napięcia typowa dla wojen 
plemiennych. A ponieważ bata-
lia wkroczyła właśnie w decydu-
jącą fazę, Koalicjanci czekający 
na przejęcie władzy sięgnęli po 
stare ubeckie metody. Po pło-
miennym przemówieniu świeżo 
wybranego Marszałka Hołowni 
i jego deklaracjach, że właśnie do 
Sejmu weszła nowa jakość, szyb-
ko przekonaliśmy się, że wróci-
ło stare w nowym płaszczyku.

Bez prawa kobiet

Koalicjanci Obywatelscy, którzy 
tak chętnie deklarowali w kampa-
nii walkę o prawa kobiet i twier-
dzą, że dzięki kobietom „wjecha-
li” do Sejmu, zaczęli od ataku 
na kobietę piastującą najwyższe 
w ostatnich latach stanowisko 

w naszym państwie – Marsza-
łek Elżbietę Witek. Otóż w pierw-
szej godzinie posiedzenia zablo-
kowali jej możliwość objęcia funk-
cji wicemarszałka, mimo iż jest 
do tego przygotowana, predys-
ponowana i była desygnowana 
przez Klub Parlamentarny Pra-
wa i Sprawiedliwości. Tym sa-
mym największe ugrupowanie 
parlamentarne, które w wybo-
rach otrzymało prawie 8 mln gło-
sów, nie ma swojej reprezentacji 
we władzach Sejmu.

Chamstwo na salonach

W trakcie tego posiedzenia nie-
którzy posłowie zachowywali się 
skandalicznie: demonstracyjnie 
rozmawiali głośno, gdy przema-
wiał Prezydent RP Andrzej Duda. 
Kiedy mówił Premier Mateusz Mo-
rawiecki niejaka Henryka Krzywo-
nos, uchodząca w kręgach PO za 
rzekomo wybitną opozycjonistkę, 
którą nie jest, wstała z ław sej-
mowych, odwróciła się tyłem do 
mównicy i tak stała cały czas. Od 
bardziej doświadczonych posłów 
dowiedziałam się, że robi tak za 
każdym razem, kiedy przemawia 
Premier. Demonstracja chamstwa 
i to żałosna.

Szybko okazało się, że może 
być jeszcze gorzej. Podczas wy-
boru czwórki kandydatów do 
KRS z lewej strony sali sejmo-
wej, gdzie zasiada koalicja opo-
zycji totalnej w stronę nas – po-
słów największego klubu w sej-
mie (PiS) zaczęły padać pogróż-
ki w stylu cyt. „załatwimy Was, 
będziesz siedzieć, zaraz Wam 
pokażemy”. Marszałek Hołownia 
ewidentnie nie reagował, choć 
powinien. Bardzo był skoncen-
trowany na swoim show jedne-
go aktora i najwyraźniej pomy-
lił salę sejmową ze studio tele-
wizyjnym. Zapomniał, że jest od 
prowadzenia obrad i pilnowania 
porządku a nie od komentowa-
nia wypowiedzi posłów. Wszyst-
kie mandaty poselskie są równo-
ważne, co oznacza, że Marsza-
łek Hołownia nie powinien wy-
korzystywać prowadzenia obrad 
do wypowiadania się w więk-
szym wymiarze niż inni posło-
wie. Przy okazji pokazał jak bar-
dzo nie zna regulaminu Sejmu 
RP. Z tego powodu skracał czas 
wypowiedzi ministrów, choć nie 
wolno mu tego robić a wicepre-
miera Jarosława Kaczyńskiego 
nie dopuścił do głosu. Ewident-
nie widać było, że totalni koali-

cjanci przedkładają zemstę na 
PiS ponad wszystko.

Koalicja Obywatelska jak 
Milicja Obywatelska

I tu mam smutną refleksję. Z per-
spektywy moich wieloletnich do-
świadczeń na niwie społecznej 
oraz w szeregach opozycji anty-
komunistycznej poczułam znajo-
my smrodek. Wróciło stare w no-
wym płaszczyku. Kiedyś nas, 
polskich patriotów, straszyła Mi-
licja Obywatelska, teraz robi to 
Koalicja Obywatelska. Obie te 
formacje wspierali i wspiera-
ją funkcjonariusze Służby Bez-
pieczeństwa reżimowego PRL. 
Wszak Donald Tusk obiecał by-
łym SB-kom przywrócenie wyso-
kich emerytur. Wcześniej wpro-
wadził na brukselskie salony sta-
rych komunistów, których w la-
tach 80. i 90. z trudem pozba-
wialiśmy stołków.

Teraz to oni i ich wychowan-
kowie brylują w polskiej polityce. 
I zaczęli wprowadzać swoje me-
tody: cenzurę, zamordyzm, za-
straszanie, wyrzucanie z pracy 
za poglądy. Neokomuna rządzi.

Strach się bać!

Stare w nowym płaszczyku na Wiejskiej

Neokomuna w Sejmie
 ■ Jako posłanka debiutantka przez pierwsze dni nowej kadencji Sejmu 

przekonałam się, że jest znacznie gorzej, niż możemy to obserwować 
z zewnątrz. A polski Parlament widziany przez pryzmat wybrańców 
Narodu wygląda dość żałośnie.

Agnieszka 
Wojciechowska 

van Heukelom
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Przypominając o narastających w świe-
cie zewnętrznym rozmaitych zagroże-
niach, z których najpoważniejsze jak zwy-
kle pochodzą od naszych nawykłych do 
budowania imperiów sąsiadów, zapropo-
nowałem, żeby tym razem nie lekcewa-
żyć już mądrości Heraklita. Wszystko się 
zmienia, więc my na zmiany musimy być 
przygotowani. Inaczej nie damy im rady.

Żebyśmy byli bezpieczni oczywiście 
czołgi i samoloty są potrzebne. Ale naj-
ważniejsze są zmiany kulturowe, a to dużo 
trudniejsze niż stworzenie dużej i uzbro-
jonej armii. Zapytajcie Rosjan.

Wszystko się zmienia. Zmieniają się 
także czasy bardziej, lub mniej dla zmia-
ny dogodne. Najlepsze, jak uczy doświad-
czenie wieków, są te, kiedy wychodzimy 
z różnorakich kryzysów. Wtedy bowiem 
ludzie nie tylko oczekują zmiany, ale go-
towi są w przeprowadzenie owej zmiany 
się zaangażować. W czasach spokojnych 
często wszyscy wiedzą, że coś źle działa, 
ale przez lata nikt tego nie zmienia. Brak 
motywacji, zaangażowania, lęk przez wy-
siłkiem i ryzykiem. Często również oko-
pane wokół tego (złego) sposobu działa-
nia czyjeś wpływowe interesy. A przede 
wszystkim destrukcyjne nawyki, że nic 
się nie da zrobić, zmienić. Wtedy wła-
śnie słyszymy: „teoretycznie, to słuszne 
i ciekawe, ale u nas zupełnie niemożliwe”.

Kiedy jednak przychodzi ten czas po-
kryzysowy, zwany przez uczonych za Ma-
kiawelem, „momentem konstytucyjnym”, 
słowo „niemożliwe” staje się źle widzia-
ne. Być może dlatego chińskie pojęcie 
oznaczające „kryzys”, składa się u nich 
z dwóch słów. Pierwsze oznacza „zagro-
żenie”, drugie „szansa”. To stara kultura, 
niejedno już widzieli.

Trzeba więc skutecznie wykorzystać 
tę szansę, którą przyniosły nam rozmaite 
„zagrożenia”. Wraz z tym ostatnim, bar-
dzo poważnym, wyrażonym oksymoro-
nem „centralistyczna federacja”. I zwy-
cięstwem wyborczym porozumienia for-
macji, które zdają się tego zagrożenia nie 
doceniać. Taka okazja do koniecznych, 
niezbędnych zmian, może się niepręd-
ko powtórzyć.

Musimy zrobić wszystko, żeby, mimo 
niesprzyjającej nowej większości parla-
mentarnej, zbudować społeczeństwo 
dynamiczne i kreatywne, świadome 
własnych celów i potrafiące je reali-
zować. Powinno to być społeczeństwo 
partnerskie, tworzące instytucje włącza-
jące, zarządzane partycypacyjnie, posłu-
gujące się dialogiem i budujące dobre re-
lacje. Rozumne i adaptacyjne; potrafią-
ce się uczyć, a przez to pojmować istotę 
zachodzących zmian; mające śmiałość 
podejmowania decyzji i nie wierzące, że 
„u nas to niemożliwe”; potrafiące odróż-
niać to co z natury zmienne i potrzebu-

je nowego ujęcia, od tego co ponadcza-
sowe i w nowych sytuacjach musi zo-
stać odczytane na nowo, a nie zmieniane 
lub wyrzucane bez sensu, tylko dla zro-
bienia miejsca rzekomemu postępowi. 
Społeczeństwo stanowiące autentyczną 
wspólnotę, której członkowie dostrzegają 
dobro wspólne nie tylko wtedy, kiedy zo-
baczą agresję obcych, a więc potrafiące 
współpracować, wspierać się mimo róż-
nic; nie tracące rozumienia i przywiąza-
nia do własnej tożsamości i tradycji kul-
turowej – bez których łatwo może stać 
się łupem cudzych interesów i manipula-
cji, jak każdy, kto nie potrafi tworzyć wła-
snej, wewnątrz-sterowalnej wspólnoty.

Ekonomiści dziś już nie mają wątpliwo-
ści, że oparty na zaufaniu kapitał społecz-
ny, stanowi jedną z głównych gwarancji 
rozwoju gospodarczego. Bez niego wol-
ny rynek i demokracja mogą łatwo prze-
mienić się w instytucje fasadowe.

Teraz – po przedstawieniu ogólnych 
założeń – trzeba zapytać o metodę, czyli:

Plan działań

Tak się złożyło, że przed laty uczestni-
czyłem w działaniach na rzecz przygo-
towania projektu Konstytucji „Solidarno-
ści”, a potem też projektu Paktu Społecz-
nego prezydenta Lecha Kaczyńskiego. 
Pierwszemu zespołowi udało się stwo-
rzyć bardzo ciekawy i ważny dokument, 
którego istnienie wpłynęło na zapisy obo-
wiązującej Konstytucji, podnosząc jej ja-
kość. Druga ekipa zebrała wyłącznie kil-
kaset stron zupełnie niezbornych postu-
latów różnych stron dialogu społecznego, 
zanim z powodu przyspieszonych wybo-
rów przerwano pracę nad paktem. Żad-
nej myśli merytorycznej czemu ten pakt 
ma służyć, tym bardziej w jaki sposób te 
cele osiągnąć. Skąd taka różnica?

Otóż Społeczna Komisja Konstytucyj-
na, to była praca społeczna osób rozu-
miejących cel i potrzebę dokumentu, nad 
którym pracowali. Robili to z zaciekawie-
niem i z zaangażowaniem. Choć to nie był 
zespół stworzony z wykształconych kon-
stytucjonalistów. Każdy miał jednak jakieś 
potrzebne kompetencje i doświadczenia. 
I potrafili rozmawiać!

Podkomisją zaś Komisji Trójstronnej, 
która pracowała nad Paktem, w praktyce 
kierowali urzędnicy (nie tylko państwowi), 
którzy czekali tylko na instrukcje, co trze-
ba wykonać, nie stawiając sobie w ogóle 
pytań o cel i metodę pracy. Uważali, że 
pytanie i odpowiadanie do ich kompetencji 
nie należy. Wybrałem się więc do Instytu-
tu pracy i spraw socjalnych i wypytałem 
ekspertów, jak wyglądała praca nad pak-
tami społecznymi na świecie, tam gdzie to 
się udało. Kiedy potem na posiedzeniach 
Komisji proponowałem ustalenie najpierw 

jakiegoś konkretnego celu tego Paktu, 
co on miał załatwić i naprawić, a potem 
sensownego programu jego przygotowa-
nia i realizowania – widziałem lęk urzęd-
ników przed propozycją podjęcia niezle-
conej odgórnie decyzji. Argumenty me-
rytoryczne tylko ów niepokój powiększa-
ły. Szczególnie jeżeli były trafne.

Postawienie pytań i odpowiedź 
w dialogu

Pytania więc o plan działań, o to do cze-
go ma zmierzać i jakimi formami pracy, 
przy czyim udziale, ma być realizowany 
program naprawy Rzeczypospolitej – mu-
szą być postawione na początku. Potem, 
w dialogu rozmaitych osób i środowisk, 
program byłby opracowywany. Bez do-
brego postawienia pytań i wypracowa-
nia metody, trudno sobie wyobrazić traf-
ne przygotowanie programu.

A pierwsze pytanie brzmi – o co war-
to zapytać, żebyśmy tej Polski przez na-
sze gapiostwo nie zmarnowali. Potem 
już poleci. Na przykład jedną z odpowie-
dzi na pytanie pierwsze może być kolej-
ne – kogo zapytać? I natychmiast nasu-
wa się kilka innych, których postawienie, 
na razie myślowe, pozostawiam czytel-
nikowi. Pewno więc miał rację mój przy-
jaciel, z którym zaczynaliśmy przed laty 
studia filozoficzne, kiedy powiedział, że 
najważniejsze w filozofii jest dobre po-
stawienie pytania.

Wypracowanie metody pracy nad pra-
cą to także początek tworzenia metody 
funkcjonowania tak odmienionego spo-
łeczeństwa. Jeżeli najpierw postawimy 
pytanie, to w naturalny sposób realizuje-
my przytoczoną w poprzednim artykule 
wskazówkę Norwida, aby „prac początek” 
wiązał się z „potem twego czoła”. Już bo-
wiem ten pierwszy krok – zadanie pyta-
nia – powoduje, że pracujemy myślą, że 
tworzymy program przemyślany, sensow-
ny. A jeżeli jeszcze to robimy w dialogu, 
to staje się on pełniejszy, wielowymia-
rowy, odporniejszy na myślenie utopij-
ne, ideologiczne i partykularne. Jeże-
li zaś pytanie i dialog wejdą nam w krew, 
stając się metodą, to w sposób naturalny 
stawiać sobie będziemy pytania przy poja-
wiających się kolejnych zagrożeniach i in-
nych wyzwaniach. I – z nawyku – szukać 
będziemy na nie odpowiedzi w dialogu.

Czyli szerzej i realistyczniej, niż najlep-
sze zespoły złożone z ekspertów, którzy 
myślą podobnie. Psychologowie społeczni 
wprowadzili pojęcie „syndromu zbiorowe-
go myślenia” kiedy najwybitniejsi stratedzy, 
najlepiej wykształconego i kreatywnego 
narodu, działając w stresie i zagrożeniu, 
podpowiedzieli prezydentowi Kennedy’e-
mu błędne rozwiązania konfliktu w Zato-
ce Świń. W ocenie psychologów badają-

cych przyczyny błędów, jednym z głów-
nych powodów, było podobieństwo my-
ślenia doradzających ekspertów. Kto pró-
bował się wyłamywać, traktowany był po-
dejrzliwie, co do kompetencji lub intencji. 
Jedną z zalet więc rozwiązywania proble-
mu przez dialog ludzi i grup różnie myślą-
cych, mających różne perspektywy, do-
świadczenia i interesy, jest omijanie za-
grożeń związanych z tym syndromem. 
Oczywiście to nie wyklucza ekspertów, 
ale sami mogą nie wystarczyć.

Kiedy w Irlandii rząd zaproponował 
partnerom społecznym przygotowanie 
daleko idącego paktu społecznego, któ-
ry miał nie tylko uzgodnić interesy, ale 
wypracować zupełnie nowy system spo-
łeczno-gospodarczy, wówczas działacze 
związków zawodowych, którzy dotąd cią-
gle o coś, a jeszcze bardziej z kimś, wal-
czyli, zaczęli zatrudniać ekspertów od pro-
blemów ustrojowych i kupować sobie fa-
chowe książki. Zaczęli się konsultować, 
zbierać wiedzę i opinie różnych ludzi i śro-
dowisk. Chcieli być kompetentni przy pra-
cy nad paktem. Pokazać innym stronom, 
że nie mają do czynienia z awanturnikami.

Takie konsultacje są sprzężeniem 
zwrotnym związane ze strukturą spo-
łeczną, która jest naturalnym warunkiem 
świadomego i dynamicznego społeczeń-
stwa. Z jednej strony, jeżeli ludzie są o coś 
poważnego pytani, to w sposób natural-
ny buduje to między nimi więzi. Jeżeli zaś 
to pytanie trwa długo i ma odpowiednią 
wagę, to owe więzi strukturalizują się two-
rząc różne organizacje i instytucje. Z dru-
giej zaś strony, otrzymanie trafnej, kom-
petentnej i wielowymiarowej odpowie-
dzi, dużo łatwiejsze jest jeżeli dysponu-
jemy społeczeństwem zorganizowanym 
w naturalną strukturę organizacyjną i in-
stytucjonalną. Byle wypełniona była au-
tentycznym zaangażowaniem, a nie od-
górnie postawionymi, sztywnymi i ocze-
kującymi rozkazów urzędnikami.

Dynamiczny więc rozwój krajów, któ-
re wprowadziły jakiś rodzaj dialogu spo-
łecznego, polega nie tylko na uzyskaniu 
dzięki temu dobrych odpowiedzi, ale tak-
że na zorganizowaniu społeczeństwa wo-
kół ważnych zadań. Warunkiem jest ob-
darzenie tego społeczeństwa, na po-
czątku zwykle na to nie zasługujące-
go, przyznanym na wyrost zaufaniem. 
Nic tak nie mobilizuje ludzi i różnych grup 
społecznych, jak okazane im z góry za-
ufanie. Ryzyko z tym związane na ogół 
się opłaca.

Na początku potrzeba silnej, prowa-
dzącej rozproszone społeczeństwo wła-
dzy. Tak jak tata, który uczy synka jaz-
dy na rowerze trzymając kijek zatknięty 
za siodełkiem. Z czasem jednak, jeże-
li tata nie puści, to ani synek się nie na-
uczy jeździć, ani tata nie nadąży za 

 ■ Powołując się w dwóch poprzednich numerach „Prawda jest Ciekawa” na znakomitą myśl wyrażoną 
już u progu naszej cywilizacji przez Heraklita z Efezu – „panta rhei” czyli, że wszystko płynie, wszystko 
się zmienia, „nie można dwa razy wejść do tej samej rzeki” – przeprowadziłem krótką analizę, jak 
niedocenienie mądrości tego filozofa spowodowało porażkę wyborczą obozu prawicowego i – jeżeli to 
się nie zmieni – to może jeszcze parę nieszczęść przynieść. Kto nie czytał, proszę zajrzeć na strony tego 
czasopisma (nr 21 i 22).

Panta Rhei cz. 3
Ku społeczeństwu partnerskiemu

„Jesteśmy żadnym społeczeństwem.
Jesteśmy wielkim sztandarem narodowym!”

Cyprian Norwid

Michał Drozdek

▶
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coraz mocniej pedałującym potom-
kiem i obaj mogą paść na ziemię.

Dlatego potrzeba aktywnej samodziel-
ności uczestników dialogu nie zwalnia 
inicjatorów z konieczności wyznaczania 
kierunków myślenia, czynienia przymia-
rek, proponowania różnych odpowiedzi 
i konkretów.

Tworząc jednak program nie warto za-
czynać od końca, od tego jak on winien 
wyglądać ostatecznie. Może warto zo-
stawić dużo miejsca na poważną i sze-
roką debatę, która ma do jego konstruk-
cji i szczegółów doprowadzić. Będzie to 
wymagało przełamania pewnego nawy-
ku. Nawet bowiem zdolni i samodziel-
ni menedżerowie w naszym kraju, jeże-
li chcą zastosować jakieś ważne narzę-
dzie zarządzania, oczekują od konsultan-
tów gotowego programu pokazania punkt 
po punkcie jak należy to narzędzie wdro-
żyć. Nie chcą debatować i konfrontować 
jego założeń ze specyfiką firmy i z ocze-
kiwaniami załogi, bo to wymaga czasu 
i wysiłku. Dlatego przeważnie te progra-
my nie działają, stają się fikcją, przez co 
tracą na popularności. Trzeba więc bę-
dzie taki nawyk przełamać.

Odwrotnie, całkowite pójście na ży-
wioł od początku też ma sens, pod wa-
runkiem jednak dobrze przygotowanych 
partnerów, którzy wiedzą dobrze czego 
chcą i mają przemyślane drogi realiza-
cji. Wówczas problemem jest dogranie 
różnych koncepcji przyniesionych przez 
różnych partnerów. Ale i wówczas bar-
dzo dużo może dać celnie zadane w od-
powiedniej chwili pytanie. Tak jak ów ini-
cjujący przed laty w Irlandii pracę nad pak-
tem rząd, który zapytał – a może popra-
cujemy nad nowym systemem społecz-
no-gospodarczym?

Pewne wskazówki autora

Dlatego ja też może zaproponuję parę 
wskazówek, choć proszę je traktować 
jako wyjściowe.

Warto pod różnymi pretekstami zwo-
ływać spotkania dyskusyjne osób, które 
zainteresowane są dobrem wspólnym. 
Szczególnie warto ściągać takich, któ-
rzy reprezentują jakieś środowiska, for-
malne lub nieformalne. Warto rozmawiać 
z ludźmi o tym co i jak można zrobić naj-
pierw indywidualnie, a potem propono-
wać szersze dyskusje i tworzenie czegoś 
bardziej stałego. Może pisma interneto-
wego, na wzór PJC, może takiego klu-
bu dyskusyjnego, jaki przez dekady pro-
wadzi we Wrocławiu Lech Stefan, może 
grupy, która stawia sobie jakiś konkretny 
cel, coś załatwić, zbudować, jakąś myśl 
upowszechnić. A najlepiej przedyskuto-
wać jak możliwe jest tworzenie w Polsce 
i na naszej ulicy, społeczeństwa part-
nerskiego. Takiego, które może przekro-
czyć alternatywę między siedzeniem ci-
cho, a buntem. Albo poprosić przyjaciół, 
żeby odpowiedzieli sobie i nam, o co moż-
na zapytać młodzież, co jej zapropono-
wać, żeby wychyliła się na trochę z me-
diów społecznościowych i chciała zrobić 
coś porządnego.

Młodzi mogą być zaskoczeni pyta-
niem o to, czy chcą mieć wpływ na spra-
wy publiczne, czy chcą coś zrobić dla 
dobra wspólnego, czy uważają, że mi-
łość do Polski w dzisiejszych czasach 
jeszcze ma sens, a jeżeli tak, to jak ją 
realizować? A potem zapytać ich, o co 
by chcieli, żebyśmy ich pytali. W czym 
chcieliby uczestniczyć, jak chcieliby Pol-
skę zmieniać. I o sprawy dla nich waż-
ne – co rozumieją przez miłość, czy mi-
łość to egoizm i zaspokajanie potrzeb, 
czy poświęcenie i wierność, czy trudno-
ści we wspólnym życiu powinny nas od 

siebie oddalać, czy może zbliżać, zgod-
nie z chińską nazwą kryzysu? I o naukę, 
czy bardziej przydatne jest nauczyć się 
czegoś na pamięć, czy rozwiązując ja-
kiś zadany problem, wzbogacić swo-
ją umiejętność myślenia, a nie tylko za-
pełniać bezrefleksyjnie swój wewnętrz-
ny „twardy dysk”?

Ważne więc, żeby ewentualne nasze 
dyskusje zmierzały do wypracowania po-
mysłów na rozwiązywanie różnych pro-
blemów przed którymi teraz stoimy, a nie 
tylko wysłuchania tego, czego jakiś uczo-
ny się nauczył i wypytania go o szczegó-
ły. Choć to też oczywiście jest potrzebne.

A potem szukać różnych kontaktów ze 
środowiskami społecznymi, medialnymi, 
politycznymi, wyznaniowymi, związko-
wymi – koniecznie z „Solidarnością” albo 
z mieszającymi te wszystkie porządki 
i wspólnie stawiać pytania o budowę dy-
namicznego i mądrego społeczeństwa. 
Żeby zrobić niespodziankę Norwidowi, 
który twierdził, że jesteśmy wielkim, na-
rodowym sztandarem, ale społeczeń-
stwem żadnym.

Jeżeli coś mógłbym do takiego pro-
gramu dorzucić, to koniecznie zbudowa-
nie ogólnopolskiego systemu szkolenio-
wego, realizowanego w różnych regio-
nach kraju przez rozmaite organizacje 
pozarządowe. Systemu mającego skoor-
dynowany, choć przez rożne środowiska 
po swojemu realizowany, program. Tema-
tem szkoleń byłyby głównie nowoczesne, 
partycypacyjne metody zarządzania, ale 
uzupełnione o elementy ekonomii, histo-
rii, socjologii, politologii, etyki, katolickiej 
nauki społecznej i innych dziedzin mogą-
cych pomóc uczestnikom w zrozumieniu 
zagadek życia wspólnoty zakorzenionej 
w przeszłości, ale wychodzącej naprzeciw 
wyzwaniom przyszłości. Szkolenia były-
by adresowane głównie do różnych ludzi 
podejmujących prace związane z jakimś 
zarządzaniem, przedsiębiorców, mene-
dżerów, kierowników w różnych instytu-
cjach i firmach, także nauczycieli, dzien-
nikarzy, liderów środowisk. Oczywiście 
głównie ludzi młodych, ale bez zakazu 
uczestniczenia także tych bardziej doj-
rzałych. Koordynatorem działań byłaby 
jakaś centrala w postaci think tanku, np. 
Akademia Produktywności, która współ-
pracując z ekspertami tworzyłaby ramy 
programowe, prezentowane na łamach ja-
kiegoś miesięcznika. Ten periodyk stano-
wiłby rodzaj kroczącego wspólnego pod-
ręcznika dla uczestników szkoleń organi-
zowanych przez różne organizacje w róż-
nych rejonach.

Bardzo ważnym elementem tego syste-
mu szkoleniowego byłyby spotkania mię-
dzyśrodowiskowe, różne konferencje, se-
minaria, a nawet wydarzenia artystycz-
ne lub turystyczne. Pozwalałyby one nie 
tylko na wzbogacenie wiedzy i wymia-
nę doświadczeń, ale przede wszystkim 
na integrację aktywnych ludzi z różnych 
rejonów kraju, o różnych zainteresowa-
niach i związanych z różnymi środowi-
skami. Byłaby to metoda na odbudowa-
nie w dużej mierze zniszczonej przez hi-
tlerowców i komunizm szeroko pojętej 
warstwy przywódczej narodu, bez któ-
rej ani rusz. Oczywiście w wypadku ta-
kiego systemu, pojawia się też mnóstwo 
pytań, główne o niezbędne środki finan-
sowe. Ale po to są pytania, żeby na nie 
znajdować odpowiedzi.

W kierunku programu 
politycznego

Taki system byłby ważnym elementem 
szerszego programu. Nawet jeżeli pod 
nowymi rządami niewiele dałoby się zbu-
dować, to przygotowanie w szerokiej de-

bacie międzyśrodowiskowej poważnego 
programu budowy dynamicznego społe-
czeństwa partnerskiego, mogłoby stano-
wić znakomity punkt wyjścia do odzyska-
nia władzy. Dużo lepszy niż tylko czeka-
nie, aż naród będzie miał tamtych dosyć.

Taki program może przybrać formę 
przygotowania do Paktu Społecznego, 
finalnie prowadzącego do projektu no-
wej Konstytucji, która będzie rzeczywi-
ście Konstytucją RP, a nie jak obecnie 
obowiązująca – blokująca układem okrą-
głego stołu nasz rozwój.

Ożywienie społeczne, które paradok-
salnie wywołał wynik wyborów, a przygo-
towały różne kryzysy i zagrożenia, to jest 
właśnie ów ogień, który łatwo może się 
wypalić, jeżeli nie natrafi na działania świa-
domie go podtrzymujące. Działania, któ-
rych celem będzie nie tylko organizowa-
nie, ale i mądre zadaniowanie ludzi szu-
kających dziś spotkań, rozmów, inicjatyw.

Oczywiście, historia uczy, że zbudo-
wanie państwa, w którym demokracja 
i wolny rynek nie będą fasadowe, w któ-
rym społeczeństwo będzie partnerskie, 
bez nadmiernych nierówności i okopa-
nych, uprzywilejowanych elit, w którym 
instytucje będą inkluzywne, włączające 
w miarę możliwości wszystkich, nie tłu-
miące ich ludzkiego, twórczego poten-
cjału, w którym zarządzanie będzie par-
tycypacyjne, z wyraźnym, prawnie i oby-
czajem zagwarantowanym udziałem tych, 
których decyzje dotyczą, w którym rela-
cje międzyludzkie oparte będą na szacun-
ku dla każdego człowieka, uznaniu i do-
cenieniu różnorodności i podmiotowości 
wszystkich i dla tych celów stworzenia im 
warunków do rozwoju – otóż historia uczy, 

że zbudowanie takiego państwa wyma-
ga przeważnie przełamania poważnych 
barier. Barier okopanych układów, wpły-
wów, zesztywniałych w obyczaju relacji 
społecznych, częstych uprzedzeń i wza-
jemnych pretensji oraz niemądrej wiary, 
krzywdzącej rozum Heraklita, że nic się 
z tym nie da zrobić.

Jednym więc z pytań winno być pytanie 
o bariery. Mogą to być zarówno te barie-
ry intencjonalne, które mogą świadomie 
generować jakieś grupy z różnych powo-
dów obawiające się potrzebnych zmian, 
jak też różne inne bariery. Na przykład 
kulturowe – rozmaite złe nawyki i rozu-
mienie spraw, instytucjonalne – niera-
dzący sobie z wyzwaniami nowoczesno-
ści system edukacyjny, czy też gospodar-
cze – niedoinwestowana, nierozwinięta in-
frastruktura.

Jeżeli barierę stanowią antyrozwojo-
we grupy dysponujące różnymi narzędzia-
mi wpływu (np. umiejętnościami komuni-
kacyjnymi), przez co mogą swoją pozy-
cję skutecznie bronić, należy zapytać co 
z tym i jak, mamy zrobić.

Czy aby najskuteczniejszą metodą bę-
dzie walka i dążenie do ich wyelimino-
wania? Czy też da się stworzyć takie 
rozwiązania ustrojowe, które problem 
w inny sposób zneutralizują, nie dopro-
wadzając do destrukcyjnych starć? Na 
przykład budując silnie, mądre i zde-
terminowane społeczeństwo, które ist-
niejące już w naszym kraju ramy de-
mokracji, wypełni autentyczną aktyw-
nością tak, że dla pozostałości postko-
lonialnych struktur grzechu nie zosta-
nie już po prostu miejsca. Oby.

▶
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Pierwszym wspólnym mianowni-
kiem naszych ostatnich lat – była 
wiarygodność. Realizacja zapo-
wiedzi, które wcześniej obiecy-
waliśmy wyborcom. Drugim była 
naprawa państwa, naprawa finan-
sów publicznych. Prawo i Spra-
wiedliwość poprawiło politykę 
zrównoważonego rozwoju, dbało 
o Polskę lokalną. Poprawialiśmy 
polską wieś. Odmieniliśmy poli-
tykę kulturalną, politykę oświato-
wą, politykę rozwoju. Poprawili-
śmy bezpieczeństwo nasze, na-
szych granic, naszych ulic.

Był to czas czterech kryzy-
sów, które na nas spadły. Naj-
wcześniejszy, kryzys pande-
miczny, kryzys COVID-19, mógł 
doprowadzić do gigantycznego 
wzrostu bezrobocia, upadłości 
setek tysięcy firm. Nasza gospo-
darka mogła cofnąć się w rozwo-
ju. Obroniliśmy się poprzez tarcze 
antykryzysowe, finansowe. Obro-
niliśmy miliony miejsc pracy. Ura-
towaliśmy od bankructwa setki ty-
sięcy firm. Polska nie cofnęła się 
w rozwoju. Otóż od 2019 roku do 
końca 2023 nasz wzrost gospo-
darczy to 11%. Jeden z absolutnie 
najwyższych wyników w Unii Eu-
ropejskiej, w krajach OECD rów-
nież. Drugi kryzys – kryzys mi-
gracyjny. Tutaj najpierw obronili-
śmy się przed szaleństwami pły-
nącymi z Zachodu. Broniliśmy się 
w roku 2017, 2018 i 2019 na Ra-
dzie Europejskiej przed przymu-
sem relokacji. Postawiliśmy twar-
de weto i nie przyjęliśmy niele-
galnych imigrantów. Potem na-
stąpił atak Łukaszenki na zlece-
nie Putina. Postawiliśmy zaporę. 
Mocną zaporę przeciw nielegal-
nej imigracji. Obroniliśmy Rzecz-
pospolitą, obroniliśmy naszych 
rodaków. Potem chronologicz-
nie trzeci wielki kryzys to wojna 
na Ukrainie. Trwa i skutkuje wiel-
kimi zmianami. Dlatego moder-
nizujemy i rozbudowujemy pol-
ską armię. Nasze plany uczynie-
nia Wojska Polskiego najsilniej-
szą armią lądową w Europie, to 
niezwykle ważny kierunek dzia-
łań. Wreszcie ostatni z czterech 
wielkich kryzysów, kryzys ener-
getyczno-inflacyjny. Wiemy do-
skonale, że energia jest matką 
kosztów czy większości kosz-
tów w gospodarce. Inflacja po-
chodziła przede wszystkim z tych 
przyczyn oraz z epidemii i z woj-
ny na Ukrainie.

Europejski Bank Centralny po-
dał, że za inflację w 72% odpo-
wiadają właśnie te czynniki. Więc 
dzisiaj, kiedy kurz bitewny kam-
panii wyborczej opadł – myślę, 
że wszyscy możecie już państwo 
śmiało potwierdzić to, o czym 
mówiliśmy od dawna, że jest to 

absolutnie importowana inflacja. 
Przyjęliśmy drogę obrony miejsc 
pracy, obrony firm. Was drodzy 
przedsiębiorcy i was drodzy ro-
dacy, waszych miejsc pracy – to 
się powiodło. Łatwo zobaczyć, że 
jeszcze półtora roku temu, kie-
dy inflacja była w okolicach pra-
wie 20%, nikt nie wierzył w to, co 
mówiliśmy, że ona będzie spada-
ła pod koniec tego roku w okoli-
ce 6-7% i właśnie tak się stało. 
Dziś inflacja to 6,5%, jest w tren-
dzie spadkowym. Warto powie-
dzieć, że w dużym stopniu udała 
się już ta operacja obrony społe-
czeństwa polskiego przed bezro-
bociem, przed wielką falą bezro-
bocia. Zobaczcie na dane Euro-
statu – mamy najwyższą rekor-
dową liczbę osób pracujących, 
powyżej 17 milionów. Pomimo 
tych czterech egipskich plag (było 
ich 7, oby tych trzech nam Pan 
Bóg oszczędził), w naszych cza-
sach, przez 8 lat, mimo tych wiel-
kich kredytów, dług publiczny do 
PKB zmalał o 3,5 pół punktu pro-
centowego.

Drodzy państwo, zapytajcie 
się swoich samorządowców, zna-
jomych, swoich wójtów, burmi-
strzów, starostów – czy kiedy-
kolwiek wcześniej w czasach III 
Rzeczypospolitej było więcej in-
westycji w Polskę lokalną z bu-

dżetu centralnego. Dziś, w cza-
sach rządów Prawa i Sprawiedli-
wości, ratowaliśmy miejsca pracy, 
inwestowaliśmy w szkoły, żłob-
ki, szpitale, przedszkola, drogi 
powiatowe i gminne. To wszyst-
ko niezwykle ważna część na-
szego całego horyzontu gospo-
darczo-społecznego, który przy-
świecał nam w naszym działa-
niu. Chcę z tego miejsca powie-
dzieć, że nie wszystko się uda-
ło i zdaję sobie z tego sprawę. 
Warto przeprosić, za nasze błę-
dy. Władza, która nic nie robi, nie 
popełnia błędów.

Koalicja polskich spraw

W drugiej części mojego wystą-
pienia chcę powiedzieć o koali-
cji polskich spraw. Zapraszam 
wszystkich do niej. Koalicji, któ-
ra będzie dbała o sprawy spo-
łeczne, o sprawy bezpieczeństwa 
narodowego, o sprawy suweren-
ności, ale także o wielkie projek-
ty, które rozpoczęliśmy. Do takiej 
właśnie koalicji bardzo chciałem 
zaprosić. Od tego zależeć będzie 
przyszłość naszej ojczyzny. Naj-
ważniejsze, aby Polska była 
Polską, żeby była suwerenna, 
abyśmy mogli się rządzić we 
własnym domu. Wierzę, że ta 
idea jest droga wszystkim pań-

stwu. Wierzę, że tak jest również 
wśród partii, które dzisiaj próbują 
tworzyć koalicję. Uważam, że ta 
idea jest droga wszystkim wam. 
Ale też, aby uświadomić, jakie 
konkrety nam tutaj grożą, przej-
rzałem bardzo dokładnie cały ze-
staw zagadnień, który dzisiaj idzie 
przez Parlament Europejski, i za 
którym głosowała Platforma Oby-
watelska w Parlamencie Europej-
skim. Wkrótce na Radzie Unii Eu-
ropejskiej ma odbyć się głosowa-
nie w tej sprawie. Przytoczę nu-
mery poprawek, które wiążą się 
z planami zmian, fundamental-
nych zmian w systemie stano-
wienia prawa i zdolności nasze-
go Sejmu i naszego Senatu, do 
stanowienia prawa w imieniu ro-
daków.

Po pierwsze, poprawki od nu-
meru 178 do 186. Po przeprowa-
dzeniu tych poprawek, które te-
raz idą przez Parlament Europej-
ski, Radę Unii Europejskiej, po-
tem konwent, i w bardzo krótkim 
czasie mogą stać się rzeczywi-
stością – będziemy całkowicie 
zależnie od Brukseli w odniesie-
niu do źródeł energii, które sta-
nowią podstawę naszego syste-
mu energetycznego.

Niedawno była sprawa Turo-
wa. Przypominam ją tylko dlate-
go, że to dzięki uporowi Prawa 

i Sprawiedliwości, elektrownia 
i kopalnia Turów istnieją, choć mo-
gły być zamknięte. 6% naszego 
systemu elektroenergetycznego. 
Mix energetyczny jest kluczowy 
dla każdego z państw. Będzie-
my pozbawieni możliwości de-
cydowania o miksie energetycz-
nym. Drodzy mieszkańcy Ślą-
ska i wszystkich miast, gdzie są 
elektrownie, kopalnie, ale także 
elektrownie gazowe – będziemy 
pozbawieni tej możliwości. Unia 
Europejska będzie mogła zaordy-
nować, że trzeba czerpać ener-
gię elektryczną z importu. Myślę, 
że to jest rzeczywiście coś nie-
zwykle niebezpiecznego. I myślę, 
że wszyscy rodacy to rozumieją.

Poprawka numer 247 i 248 
– podatki. Po zmianie prawa 
w Unii będzie możliwość nało-
żenia na nas nowych podatków! 
Do tej pory wetowałem wiele ta-
kich prób. Teraz nie będzie możli-
wości weta, ponieważ całe władz-
two podatkowe przejdzie do Unii 
Europejskiej. Będzie można nało-
żyć każdy rodzaj podatku, wziąć 
go jako wspólny dochód do bu-
dżetu Unii Europejskiej i zrealizo-
wać na tej podstawie cele, które 
są nam bardzo obce. Ani euro, 
ani złotówka z tego polskiego po-
datku może nie wrócić do Polski, 
nie będziemy mogli jako Sejm, 
każdy kolejny rząd również, nie 
będzie mógł tego oprotestować, 
nie będzie mógł zawetować. Wła-
dza przejdzie do urzędników unij-
nych – jakie podatki nakładać. Na 
emisję dwutlenku węgla, od sa-
mochodów spalinowych, od je-
dzenia mięsa i tak dalej – to na-
prawdę jest rzeczywistość, któ-
ra się zbliża szybkimi krokami.

Punkt trzeci – poprawka nu-
mer 124. Reforma traktatów do-
prowadzi do tego, że obca policja 
będzie mogła bez zgody polskie-
go państwa wjechać na terytorium 
państwa polskiego, aresztować 
kogoś, nawet aresztować Pola-
ków, ponieważ to będzie wynika-
ło z zasad ustalonych bez proce-
dury jednomyślności. W Unii Eu-
ropejskiej decyzja będzie zapa-
dała na zasadzie zwykłej więk-
szości, kwalifikowanej większo-
ści, wzmocnionej kwalifikowa-
nej większości. Co oznacza taka 
kwalifikowana większość. Rzą-
dzą dzisiaj w Unii Europejskiej sil-
ni – Niemcy, Francja i kilka kra-
jów, które z nimi najbliżej współ-
pracują. Pomyślcie, poprawka 
124 – likwidacja tej zasady do-
prowadzi do tego, że obce służ-
by będą mogły w naszym kraju 
prowadzić działania bez zgody 
rządu polskiego.

Kolejna poprawka, numer 112. 
Unia zyska nową kompeten- ▶
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Dekalog polskich spraw
 ■ Dwa dni temu obchodziliśmy Święto Niepodległości Polski, 105. rocznicę odzyskania niepodległości. 

Takie wielkie, wspaniałe święto zobowiązuje. Ono mówi o tym, że o niepodległość trzeba dbać, trzeba 
ją szanować, trzeba zabiegać o nią, trzeba czuwać nad niepodległością, suwerennością.

Mateusz 
Morawiecki
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cję w zakresie kontroli granic. 
Praktycznie zabrana może być 
kompetencja do ochrony polskich 
granic. Rozebrany może być mur 
na granicy z Białorusią. Ta rze-
czywistość, drodzy rodacy, jest 
absolutnie przed nami.

To dlatego koalicja polskich 
spraw musi się opierać o tych 
parlamentarzystów, którzy na-
prawdę z trwogą patrzą na te 
elementy pozbawiania nas suwe-
renności. Dzisiaj w Unii Europej-
skiej wiele krajów, wielu przywód-
ców mówi w sposób absolutnie 
otwarty – zlikwidować państwa 
narodowe. W programie partii, 
niektórych państw jest taki za-
pis – zlikwidować państwa człon-
kowskie. Szanowni państwo, my 
nie tylko szanujemy naszą nie-
podległość, suwerenność, ale 
dla nas biało-czerwona i możli-
wość stanowienia o sobie – nic 
o nas bez nas – jest fundamen-
tem naszej polityki.

Kolejne punkty – ekologia. 
Wszyscy oczywiście kochamy 
środowisko naturalne, ale gro-
zić będzie to, że ci, którzy sobie 
pobudowali drogi w czasie, kie-
dy nie obowiązywały ostre regu-
ły, dzisiaj zablokują nam rozwój, 
poprzez to, że gdzieś znalezio-
ne zostanie siedlisko ślimaków. 
Będą opóźniali realizację – tak 
się dzieje. Zapytajcie samorzą-
dowców – będzie ta możliwość 

– zupełnie niezależna od nas. 
Poprawka 154 – zniesiona jed-
nomyślność w sprawie zabezpie-
czenia społecznego. Wiek eme-
rytalny będzie mógł być podnie-
siony do 67. roku życia bez nas. 
Polityka zagraniczna – popraw-
ki 55-58 – także zwracam na to 
uwagę. Polityka obronna – po-
prawki od 59 do 70. Szanowni 
państwo, komuś może się nie 
spodobać to, że Polska się zbroi, 
ponieważ, jak już dzisiaj poja-
wiają się takie głosy na Zacho-
dzie – prowokuje to Rosję. Mogą 
zablokować szybki plan moder-
nizacji polskiej armii. Ostatnia 
z tych, które chcę przywołać, to 
poprawka numer 117. Szczegól-
nie istotny i czuły szczegół, po-
nieważ dotyczy naszych dzie-
ci. Nie wiem, czy macie świado-
mość państwo, że Unia będzie 
mogła narzucić w Polsce rozwią-
zania, które ułatwią wywożenie 
dzieci za granicę naszego kraju 
pod pretekstem współpracy są-
dowej. Do tej pory obowiązywa-
ła jednomyślność – mogliśmy za-
blokować taką decyzję. W przy-
padku, gdy nowe reguły trakta-
towe zostaną zrealizowane, nie 
będziemy mogli tego robić.

Panie Prezydencie, panie 
Marszałku, Wysoka Izbo, to 
jest gra o suwerenność. To jest 
gra o polską niepodległość. 
Ona się będzie toczyła meto-

dami politycznymi. Za naszą 
wschodnią granicą, pozbawia się 
niepodległości metodami wojen-
nymi państwa – naszego sąsiada. 
Niepodległości możemy być po-
zbawieni przez zmianę traktato-
wą. Trudniej jest ją docenić, trud-
niej ją wypatrzeć. Dlatego poda-
łem kilka tych przykładów. Istnieje 
nasza suwerenność, gdy rodacy 
decydują, o jakości życia, o na-
szych podatkach, edukacji na-
szych dzieci, ekologii we właści-
wy sposób stosowanej, bezpie-
czeństwie, obronności. Czy my 
będziemy mogli stanowić w na-
szym kraju prawo – jest dzisiaj 
przedmiotem zmian traktatowych 
w ramach Unii Europejskiej. My 
jesteśmy i będziemy członkiem 
Unii Europejskiej. Jesteśmy pań-
stwem, które bardzo mocno za-
znacza swoją obecność w Unii 
Europejskiej, bo bronimy polskich 
interesów. Nie chcemy pokle-
pywania po plecach, tylko bro-
nimy naszych interesów. Dlate-
go, choć różnimy się w tak wielu 
sprawach, często nie zauważa-
my, że są tematy, które nas jed-
noczą. Mam przynajmniej taką 
nadzieję. Myślę, że to może być 
taki dekalog polskich spraw, naj-
ważniejszych dla utrzymania na-
szej szybkiej ścieżki rozwoju, na-
szego doganiania tych najbogat-
szych. Goniliśmy ich w ostatnich 
8 latach bardzo szybko. Dziś to 

już jest około 80% średniej unij-
nej liczonej PKB na głowę miesz-
kańca w sile nabywczej pienią-
dza, ale 86% doliczając do tego 
naszą politykę społeczną. Jeste-
śmy na poziomie Hiszpanii.

Dekalog polskich spraw niech 
będzie taką właśnie podstawą do 
współpracy. Polacy w tych wybo-
rach przecież postawili na równo-
wagę. Polacy nie chcą żadnej ze-
msty, nie chcą wojny – chcą, że-
byśmy odstawili te dawne waśnie 
do lamusa i żebyśmy postarali się 
budować “ponad podziałami”. Po-
nadpartyjnie. Żyjemy w szczegól-
nym czasie, przy zagrożeniach, 
które są za naszą wschodnią gra-
nicą, ale także przy tych nadcho-
dzących zagrożeniach dotyczą-
cych naszej suwerenności. Dla-
tego chciałbym zaprosić wszyst-
kich, którzy tutaj na tej sali będą 
budowali większość parlamentar-
ną, aby poparli właśnie mój rząd, 
który będę starał się utworzyć. 
Dlatego będę prosił pana Prezy-
denta o wsparcie w tych działa-
niach – po to, aby wszyscy nasi 
rodacy zauważyli, dostrzegli, na 
jak ważnym zakręcie historii Pol-
ska się znalazła.

Polska jest wolna od ponad 30 
lat. Myślę, że wszyscy po trochu 
przyczyniliśmy się do tego. Po-
winniśmy się cieszyć z tego, że 
Polska jest wolna. Powinniśmy 
dbać o tę wolność, o suweren-

ność, o niepodległość. Dbać 
jak o źrenicę oka. Powinniśmy 
także podziękować wszystkim 
rodakom za to, że właśnie po-
zwoliliście nam przez ostatnie 
8 lat (i mam nadzieję przez ko-
lejne lata) w nowej, w innej sy-
tuacji politycznej, ale w sytu-
acji innej równowagi – rozwi-
jać naszą politykę społeczną, 
bezpieczeństwa, zrównoważo-
nego rozwoju – także dla wsi, 
dla małych miasteczek. To jest 
to, co zawsze było naszym ce-
lem. To wszystko, to katalog pol-
skich spraw, który mam nadzieję, 
będzie stanowił podstawę koali-
cji polskich spraw. To moje zobo-
wiązanie jest aktualne dziś, bę-
dzie aktualne także jutro i poju-
trze. Mamy plan działań. Będzie-
my na pewno je prezentować.

Szanowny panie Prezydencie, 
szanowny panie Marszałku, 
Wysoka Izbo, drodzy rodacy 
– ja bardzo gorąco dziękuję 
za wszystko, co udało się zro-
bić. Raz jeszcze przepraszam 
za potknięcia, błędy ostatnich 
czterech lat i proponuję koali-
cję polskich spraw. Polska jest 
tego warta. Walczmy o Pol-
skę. Niech żyje niepodległa, 
suwerenna, dostatnia i soli-
darna Rzeczpospolita.

Skróty redakcji PJC

Na takie życzenie połączenia 
PiS, Suwerennej Polski i Konfe-
deracji, wielu moich bardziej le-
wicowych znajomych wzdrygało 
się z obrzydzeniem podszytym 
strachem. Natomiast ci mocniej 
prawicowi uśmiechali się z polito-
waniem. Związani bardziej z PiS, 
z butą odrzucali wszelkie suge-
stie nieuzyskania 50%. Zaś sym-
patycy wolnej gospodarki cytowali 
słowa Janusza Korwin-Mikkego, 
że „polityka jest sztuką unikania 
kompromisu”, a ci pobożniejsi, 
zarzucający rządowi, że zamor-
dował 200 tysięcy ludzi w cza-
sie paniki sanitarnej, zarzekali 
się, że „nigdy z PiS-em nie bę-
dziem w aliansach”.

– Nie właź do tej kałuży, bo 
przemoczysz buty – mówimy kil-
kuletniemu dziecku. Ale jak wej-
dzie, to mu zmieniamy buty i skar-
petki, by się nie rozchorowało. 
Gdy syn ma kilkanaście lat, upo-
minamy go, by w zimie włożył 

czapkę, bo sobie odmrozi uszy. 
Ale gdy nie posłucha, to mu po-
dajemy maść na odmrożenia. Po 
maturze radzimy córce: nie idź na 
psychologię, bo będziesz bezro-
botna. Ale gdy skończy jednak 
psychologię i nie znajdzie pra-
cy, to podpowiadamy jej, by zro-
biła kurs uczący jakiegoś fachu 
albo prosimy znajomego prezesa 
fundacji OTACZAJ BLASKIEM, 
by ją przyjął do sekretariatu, do 
pracy nie wymagającej żadnych 
specjalnych kwalifikacji. W każ-
dej sytuacji dziecku pomagamy.

Analogicznie jest z Polską. 
Gdy rządząca administracja na-
broi, a nawet bardzo nabroi – nie 
trzeba się obrażać, tylko szukać 
najlepszego wyjścia w takim mo-
mencie, w jakim jesteśmy.

I właśnie mamy kolejną taką 
sytuację, że administracja rzą-
dowa nabroiła utożsamiając się 
zbytnio z największą partią poli-
tyczną – Prawem i Sprawiedliwo-

ścią. Polsce grozi kolejna wymia-
na administracji państwowej, po-
pularnie zwana „czystką”. Więk-
sze fale emocji wprawdzie już 
opadły, ale wciąż słychać ujada-
nie polityków tkwiących w przed-
wyborczych narracjach ustalo-
nych wcześniej przez doradcze 
zespoły „spin-doktorów”.

Z jednej strony mamy hasło 
medialne o brzmieniu „opozycja 
demokratyczna”. Nie jest to oczy-
wiście żaden podmiot prawny, 
a jedynie wishful thinking antypi-
sowskich aktywistów, którzy uwa-
żają za sukces, że Zjednoczona 
Prawica nie osiągnęła w wybo-
rach pięćdziesięciu procent gło-
sów. Nazwa „opozycja demokra-
tyczna” jest znakomicie dobrana, 
bo w sposób oczywisty kojarzy się 
pozytywnie z historią, z opozycją 
przeciw autokratycznym rządom 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro-
botniczej, której dzisiaj nawet byli 
PZPR-owcy się wstydzą. A ponie-

waż od lat popularnie panującym 
dogmatem jest tożsamość demo-
kracji i dobra, to wszystko, co ma 
przymiotnik „demokratyczny” jest 
oczywiście dobre. W ten sposób 
„spin-doktorzy” zawłaszczyli pa-
mięć o tym, kto i jak obalał w Pol-
sce rządy z moskiewskiego nada-
nia. Nazwa zatem jest dobrze wy-
myślona, ale nawet gdyby takie 
ugrupowanie zostało utworzone 
formalnie (minimum to jakaś umo-
wa koalicyjna), to musiałoby mieć 
jakiś program. Nic takiego jednak 
nie ma, bo trudno nazwać progra-
mem dla Polski hasło „precz z Pi-
S-em”. Głównym antypisowskim 
aktywistą jest oczywiście były pre-
mier RP, Donald Tusk, który na-
wet udał się natychmiast po wy-
borach do Brukseli, co stworzy-
ło iluzję, że jest już nowym po-
wołanym – a nawet „wybranym 
przez obywateli” – premierem i to 
właśnie jego pierwsza zagranicz-
na wizyta.

Z drugiej strony mamy sfru-
strowane gremia decyzyjne Zjed-
noczonej Prawicy. Nie mogą się 
one wciąż pozbyć buty, która ro-
sła przez osiem lat bardzo przy-
zwoitych rządów. Z pewnością 
łyknięcie gorzkiej konieczności 
wejścia z kimkolwiek w koali-
cję polityczną powoduje u wie-
lu partyjnych działaczy raczej 
skłonność do przetrwania kilku 
lat jako partia opozycyjna. Ten 
„przetrwalnikowy” pogląd prze-
waża zapewne wśród tych po-
słów Prawa i Sprawiedliwości, 
którzy przeżyli już niejedną ka-
dencję sejmową specjalnie nie 
angażując się w działania na sty-
ku Sejm-Rząd. Nie należy do 
nich premier Mateusz Morawiec-
ki, bowiem to on z urzędu traci 
stanowisko i – z dużym prawdo-
podobieństwem – będzie usiłował 
tworzyć nowy, koalicyjny rząd.

Polskę traktujmy jak 
własne dziecko

 ■ Ten tytuł miałem gotowy już 2-3 miesiące temu, a na pewno przed wyborami do Sejmu i Senatu. 
Życzyłem wtedy Zjednoczonej Prawicy z całego serca utworzenia rządów koalicyjnych z Konfederacją. Byłem 
przekonany, że największa partia nie uzyska 50%, ale w imię nietorpedowania usiłowań zaprzyjaźnionych 
polityków trzymałem Pegaza na wodzy tzn. powstrzymywałem się od publikowania przewidywań wyborczych.

Paweł 
Falicki

▶
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Na to, co w Polsce zaj-
dzie w ciągu kilku najbliższych 
miesięcy trzeba spojrzeć jak na 
układ sił globalnych. Na subkon-
tynencie europejskim mamy do 
czynienia z próbą tworzenia no-
wego państwa (Unii Europejskiej) 
oraz z konsekwentnym od lat 90. 
XX w. okrawaniem terytorium Ro-
sji. Oba te procesy są oczkiem 
w głowie Stanów Zjednoczonych 
czyli światowego policjanta z wła-
snego nadania.

O tym, że nowe państwo 
obejmujące większość terenów 
Europy jest z punktu widzenia 
USA bez sensu – pisałem wie-
lokrotnie od lat 90. w „Opcji na 
Prawo” i „Najwyższym Czasie”. 
W szczególności poważnym cio-
sem w USA jest utworzenie no-
wej waluty (EUR) mającej za-
stąpić amerykańskiego dolara 
w międzynarodowych rozrachun-
kach. Jeśli obrót towarowy np. 
między Portugalią a Finlandią był 
kiedyś w dolarach, to od każdej 
transakcji jakiś procent pozosta-
wał w bankach amerykańskich. 
Obecnie z tych transakcji nie po-
zostaje tam nic, bo cały obrót 
jest w nowej, sztucznie powoła-
nej przez związek banków walu-
cie – euro. Zawsze mnie dziwiło, 
że pomysłodawcy Unii Europej-
skiej nie utworzyli od razu unij-
nego ministerstwa finansów oraz 
nie ujednolicili podatków VAT, 
CIT i PIT na całym obszarze UE. 
W ten sposób można by central-
nie sfinansować nie tylko unijne 
siły zbrojne (Frontex to przecież 
groteska), ale także cały nowy 
wymiar sprawiedliwości i spraw 
wewnętrznych. W ten sposób zrę-
by nowej państwowości utworzo-
ne by zostały już w ostatniej de-
kadzie XX wieku, od razu po sfor-
mułowaniu Traktatu z Maastricht. 
Oczywiście europejscy komisa-
rze nie powiedzieli jeszcze ostat-
niego słowa i właśnie dzisiaj je-
steśmy świadkami kolejnych kro-
ków centralizujących władzę w rę-
kach samozwańczego towarzy-
stwa eurokratów z Brukseli. Ten 
trend nie może się podobać ame-
rykańskiej administracji.

Drugim zjawiskiem, które 
bacznie obserwuje i uczestni-
czy w nim USA jest pomniejsza-
nie roli Rosji w świecie. Muszę tu 
zastrzec, że jakkolwiek nie na-
zywałoby się państwo rządzo-
ne z Moskwy – miało ono za-
wsze cechy terytorialnie impe-
rialne. Plajta ekonomiczna ZSRR 
i związana z tym plajta ideolo-
gii leninowsko-marksistowskiej 
była znakomitym pretekstem do 
oderwania się od Związku So-
cjalistycznych Republik Radziec-
kich szeregu obszarów/republik, 
które za czasów Jelcyna i Gor-
baczowa obwołały się państwa-
mi. Słaba Rosja nie była w sta-
nie temu się przeciwstawić i po-
trzebowała wielu lat zanim pod-
jęła próby ponownego przyłącza-
nia utraconych dominiów. Obec-
nie mamy do czynienia z próbą 
re-wasalizacji Ukrainy przez Mo-
skwę, co oczywiście nie jest w in-
teresie USA.

Stany Zjednoczone mają dwu 
poważnych przeciwników na kuli 
ziemskiej i nie należy się dziwić, 
że permanentnie starają się ich 

osłabiać. Osłabianie Chińskiej 
Republiki Ludowej polega głów-
nie na działaniach ekonomicz-
nych, bowiem Chiny nie są eks-
pansywne terytorialnie tak, jak 
Rosja. Osłabianie Rosji związa-
ne jest jednak z okrawaniem jej 
terytoriów, bowiem moskiewskie 
zarządzanie polega głównie na 
rabunkowej eksploatacji terenów 
podbitych. A więc – im mniej te-
renów będzie miała współcze-
sna Federacja Rosyjska, tym bę-
dzie ona słabsza. Stąd też bi-
twa o Donbas, bo to przecież 
ogromne złoża nie tylko węgla 
i żelaza. USA były aktywnie za-
angażowane w obalenie prorosyj-
skiego ukraińskiego prezydenta 
Wiktora Janukowycza (euromaj-
dan w 2014), a obecnie wspiera-
ją walkę Ukrainy o utrzymanie jej 
wschodniej granicy. To wspar-
cie Ukrainy w otwartej już woj-
nie z Rosją – jak uczą dwa ostat-
nie lata – ma charakter operacji 
międzynarodowej, odbywającej 
się w całej Europie środkowo-
wschodniej. Pakt Północnoatlan-
tycki (NATO) nie jest w tę opera-
cję formalnie zaangażowany, ale 
przechodzi istotne przeformowa-
nia (przyjęcie Szwecji i Finlandii, 
szybka budowa dróg w pasie Hel-
sinki-Bukareszt, przemieszczenia 
amerykańskich wojsk z Ramstein 
w Niemczech do Polski i Rumu-
nii, strukturalne zmiany w uzbro-
jeniu NATO-wskich partnerów ze 
wschodniej Europy, różne ma-
newry na Bałtyku i na Morzu Ba-
rentsa).

Teren naszego kraju jest istot-
nym elementem planów USA 
w stosunku do Rosji. Jesteśmy 
dzisiaj największym zapleczem 
logistycznym Ukrainy toczącej 
wojnę z Federacja Rosyjską. Bez 
naszych linii kolejowych, lotnisk, 
dróg i portów Ukraina prawdopo-
dobnie nie byłaby w stanie opie-
rać się rosyjskiej inwazji. Być 
może przyszłością Ukrainy jest 
podział jej dzisiejszego terytorium 
na mniejsze państwa, ale w inte-
resie USA jest ciągłe nękanie Ro-
sji i jeśli Ukraina jest w stanie to 
robić, to Stany Zjednoczone będą 
ją wspierać kolejnymi transzami 
kredytów na uzbrojenie. Logicz-
nym wnioskiem z tego wsparcia 
jest to, że polska administracja 
rządowa musi być przychylna 
amerykańskim działaniom we 
wschodniej Europie.

Przejdźmy zatem teraz na pol-
skie podwórko. Które z polskich 
opcji politycznych są proame-
rykańskie? Którzy z polityków 
chętnie współpracują z Penta-
gonem? Oczywiście trzeba tu 
wykluczyć trzon Platformy Oby-
watelskiej dążącej do uczynienia 
Polski landem unijnym, zarzą-
dzanym przez Niemcy, które ni-
czego tak bardzo nie pragną jak 
wyzwolenia się z kajdanek nało-
żonych przez USA i Wielką Bry-
tanię (ale także Rosję i Francję) 
po II Wojnie Światowej. Polska 
jako państwo satelitarne wiel-
kich Niemiec, łagodna i toleran-
cyjna (bo chrześcijańska), czy-
sta ekologicznie (można jeździć 
na polowania i oddawać starusz-
ków do polskich domów opieki), 
o taniej produkcji uzupełniają-
cej niemiecki przemysł (niższe 

płace niż w Niemczech), ener-
getycznie – ale przede wszyst-
kim politycznie – uzależniona od 
Berlina. Tak to widzi były premier 
RP, Donald Tusk, choć maskuje 
to łagodniejszymi określeniami.

Taka koncepcja nie jest zbież-
na z amerykańskimi celami. Ame-
rykańskie cele realizowało Pra-
wo i Sprawiedliwość. Czasem 
nawet przesadnie i czołobitnie, 
co wychodziło nam bokiem, np. 
przy próbie ograniczenia zasię-
gu telewizji TVN i pochodnych. 
Wyjść bokiem nam to też może 
przy amerykańskich próbach 
tzw. zwrotu mienia bezspadko-
wego, mających korzenie w dia-
sporze żydowskiej. Ale general-
nie współpraca z USA układa 
się znakomicie, choć wielu kry-
tykuje technologię elektrowni ją-
drowych Westinghouse Electric 
Company a niektórzy nawet do 
dziś uważają, że francuskie heli-
koptery Caracal byłyby nam bar-
dziej potrzebne od amerykań-
skich myśliwców F-35. Takich 
wahań nie ma Szymon Hołow-
nia, a właściwie jego „oficer pro-
wadzący” – Michał Kobosko po-
wiązany z Atlantic Council. Jest 
to amerykański think-tank groma-
dzący wielu wpływowych polity-
ków, który ma na celu „shaping 
the global future together”. Brzmi 
to intrygująco, ale także groźnie. 
A na marginesie dorzućmy, że 
wahań co do współpracy z USA 
nie miałby również Leszek Miller, 
absolwent różnych amerykań-
skich kursów – dziś emeryt po-
lityczny. Mała partia o znakomi-
tej, wybiegającej w daleką przy-
szłość nazwie: Polska 2050 zo-
stała utworzona jako amerykań-
ska rezerwa na okoliczność, gdy-
by PiS powinęła się noga. Ktoś 

musi gwarantować ciągłość ame-
rykańskich interesów w Polsce. 
Na początku był to nierejestro-
wany „ruch obywatelski” zwią-
zany ze startem Szymona Ho-
łowni w prezydenckich wyborach 
w 2019 roku. Partia została za-
rejestrowana dopiero w czerwcu 
2022 roku i po formalnym utwo-
rzeniu z PSL wspólnej listy wy-
borczej jest dzisiaj – jako Trze-
cia Droga – trzecią siłą w Sejmie 
co do liczebności posłów. Prak-
tycznie jednak to Trzecia Dro-
ga „rozdaje karty”, bo bez koali-
cji z nią nikt nie utworzy sejmo-
wej większości.

Trudno mi sobie wyobrazić, 
że USA porzucą dobrze rokują-
cą operację wzmacniania swojej 
obecności w Europie Wschodniej. 
Aczkolwiek Stany Zjednoczone 
w Polsce grają na wielu fortepia-
nach. Z jednej strony rząd PiS 
niespecjalnie targując się kupu-
je z USA broń, a z drugiej strony 
amerykański ambasador w War-
szawie bierze udział w antyrzą-
dowym parteitag urządzanym 
przez wściekłego opozycjonistę 
Rafała Trzaskowskiego. Znosi-
my tego amerykańskiego „nie-
sfornego Dyzia” tak jak znosili-
śmy pokornie napomnienia jego 
poprzedniczki związane z tele-
wizją TVN. Ale to są drobiazgi. 
Z punktu widzenia Stanów Zjed-
noczonych zasadnicza opera-
cja okrawania Rosji z kawałków 
jej terytoriów powinna być kon-
tynuowana.

Dlatego przyszłym premierem 
powinien być ktoś z Trzeciej Dro-
gi. Propozycja Mateusza Mora-
wieckiego dla Trzeciej Drogi nie 
może zawierać buty: „damy wam 
to i tamto”. To Trzecia Droga bę-
dzie dawać. Zjednoczona Prawi-

ca może najwyżej poprosić. Jeśli 
Mateusz Morawiecki dostanie od 
prezydenta misję utworzenia rzą-
du, to mógłby w tym rządzie zo-
stać wicepremierem (od gospo-
darki i finansów) obok Władysła-
wa Kosiniaka-Kamysza. A pre-
mierem powinien zostać Szymon 
Hołownia, nadal dyskretnie pro-
wadzony przez Michała Kobosko, 
niczym Lech Wałęsa przez „kap-
ciowego” Mieczysława Wachow-
skiego. Zwróćmy uwagę, że Szy-
mon Hołownia ma jeszcze jedną 
ogromną zaletę: jako estradowiec 
łatwo wyuczy się roli męża stanu, 
w czym być może prześcignie na-
wet obecnego prezydenta Ukra-
iny – bądź co bądź – kolegę po 
fachu. Będziemy z niego dumni. 
To kwestia zrobienia odpowied-
niego wizerunku.

Gdy się dokładnie policzy 
„szable” wszystkich 19 podmio-
tów, jakie mamy dzisiaj w Sej-
mie, to Zjednoczona Prawica, 
być może nawet bez Suwerennej 
Polski, która jest nie do strawie-
nia przez centrowe ugrupowania, 
może z Trzecią Drogą i resztkami 
rozpadającej się właśnie Konfe-
deracji utworzyć parlamentarną 
większość. W ten sposób intere-
sy USA nie zostaną naruszone.

O dominacji interesu ame-
rykańskiego w polskiej polityce 
wewnętrznej świadczy również 
przedwczorajsza nieoczekiwa-
na wizyta w warszawskiej am-
basadzie USA Jake’a Sullivana, 
doradcy prezydenta J. Bidena 
do spraw bezpieczeństwa na-
rodowego. Ten urzędnik z pew-
nością nie przybył do Polski na 
wakacje, a skromny komunikat 
ambasadora Marka Brzezińskie-
go „o trwałych i silnych relacjach 
dwustronnych z Polską” wskazu-
je, że USA dobrze pilnują swo-
ich interesów.

Komu prezydent powierzy 
utworzenie rządu? Byłoby dziw-
ne, gdyby tę misję dostał były 
premier Donald Tusk, który już 
raz porzucił Polskę, bo mu wrę-
czono za granicą medal i zaofe-
rowano operetkową, wysoko płat-
ną posadę. Takim ludziom – na-
wet jeśli są szefami dużych par-
tii politycznych – nie powinno się 
powierzać sterów państwa. Je-
śli Mateusz Morawiecki po otrzy-
maniu misji utworzenia rządu nie 
zdoła przekonać koalicjantów, to 
czeka nas głosowanie w Sejmie 
nad innymi niż wskazane przez 
prezydenta kandydaturami. Nie 
wygląda na to, by takie głosowa-
nie mogło wyłonić Donalda Tu-
ska, bo mielibyśmy niesprzyjają-
cy Stanom Zjednoczonym pro-
niemiecki rząd w Polsce. A być 
może w ogóle nikogo nie wyłoni? 
Wtedy prezydent powierzy komuś 
konstrukcję rządu mniejszościo-
wego. Na przykład – Mateuszo-
wi Morawieckiemu. To najlepsze 
dla Polski rozwiązanie, przynaj-
mniej do następnych, być może 
wcześniejszych wyborów. Ale 
dowiemy się o tym dopiero w lu-
tym 2024.

1.11.2023

Tekst pisany na początku listopada 
stracił część swojej aktualności, jed-
nak naszym zdaniem wart jest prze-
myślenia. Redakcja.

▶
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My Polacy jesteśmy na pierw-
szych stronach gazet finanso-
wych i bankowych jako przed-
miot podziwu i sukcesu. Udaje 
nam się doskoczyć do czołów-
ki najbogatszych krajów świata. 
W ciągu 8-10 lat będziemy na po-
ziomie dzisiejszej Anglii, Francji. 
I to jest ogromna szansa także 
dla kolejnego pokolenia rodaków, 
którzy już będą od młodości do-
rastać w lepszych warunkach.

Atak personalny za euro

Prezes Narodowego Banku Pol-
skiego nie podejmuje samodziel-
nie decyzji dotyczących stóp pro-
centowych, parametrów polityki 
pieniężnej, ani na przykład dzia-
łań z zakresu luzowania ilościo-
wego, skupu papierów wartościo-
wych, skarbowych na aukcjach. 
To są działania ciał kolegialnych, 
wieloosobowych – 10-osobowej 
Rady Polityki Pieniężnej, 8-oso-
bowego zarządu NBP. I głos pre-
zesa się liczy tak samo, jak głos 
każdego z członków tych ciał. Do-
piero gdyby hipotetycznie pojawił 
się remis głosów, to jego głos li-
czy się podwójnie – przypomina 
profesor Glapiński, który zauwa-
ża presję wprowadzenia na siłę 
i gwałtem Polski w strefę euro. 
Jest kraj, za naszą granicą, który 
jest bardzo zainteresowany tym, 
żeby Polska znalazła się w stre-
fie euro. Najpotężniejsza gospo-
darka Europy. Ale naszym intere-
sem jest, żebyśmy przedtem do-
szlusowali do tego poziomu, któ-
ry ten kraj reprezentuje. Do stre-
fy euro możemy się przymierzać 
i rozważać, kiedy osiągniemy po-
ziom rozwoju gospodarczego kra-
jów Europy Zachodniej. Widzimy 
kraje, które przedwcześnie zna-
lazły się w strefie euro. Przymu-
sowe wcielenie nieprzygotowanej 
Polski oznacza, że na zawsze bę-
dziemy biednym krajem europej-
skim. Są kraje bardzo piękne, tu-
rystyczne w Europie, które w ten 
sposób zostały zepchnięte na za-
wsze z drogi do wysokiego po-
ziomu. Pośpiech może rozchwiać 
polski system finansowy i polski 
prestiż gospodarczy.

Polskie dane statystyczne to 
są europejskie dane statystyczne. 
Eurostat nie ma innych danych 
niż te, które pochodzą od nas 
z Głównego Urzędu Statystycz-
nego albo z Narodowego Ban-
ku Polskiego. Jednocześnie nie 
ma bardziej wiarygodnej, trans-
parentnej i kontrolowanej insty-

tucji finansowej niż Bank Cen-
tralny. Jawne są zarobki, wyna-
grodzenia pracowników. Wszyst-
kie wynagrodzenia są w interne-
cie, na naszej stronie. Wszyscy 
członkowie kierownictwa ban-
ku, łącznie z każdym dyrektorem 
składają oświadczenie majątko-
we. Mamy bardzo ścisłą kontrolę 
wewnętrzną i audyt wewnętrzny.

Za stopy przed Trybunał

Pojawiają się postulaty, żeby po-
stawić prezesa Narodowego Ban-
ku przed Trybunał Stanu. Zbyt 
późno miał rozpocząć proces 
podnoszenia stóp procentowych 
w Polsce. Nie była to jednooso-
bowa decyzja prezesa. Szanowni 
Państwo, jest to absolutnie bez-
podstawny zarzut. Drugim za-
rzutem, który się pojawia w prze-
strzeni publicznej jest kwestia 
taka, że bank naruszył artykuł 
220 Konstytucji poprzez fakt, że 
finansował dług publiczny przez 
skup papierów wartościowych. 
Zanim zarząd w tym względzie 
podjął decyzję, było szereg ana-
liz, ekspertyz i ten temat został 
naprawdę gruntownie zbadany, 
żeby można było rozpocząć ten 
proces. A co było celem tego 
procesu? W pandemii, w czasie 
COVID celem zasadniczym było 
to, żeby ratować miejsca pracy. 
Nadrzędny cel został osiągnię-
ty. Trzeci zarzut wynika z niezro-
zumienia proceduralnych reguł. 
W ustawie o dostępie do infor-
macji niejawnych jest taka regu-
lacja przewidziana, aby członek 
zarządu mógł skorzystać z proto-
kołu, z posiedzenia Rady Polityki 
Pieniężnej, to nie wystarczy, je-
śli się powoła wyłącznie na prze-
pis regulaminu. Bo oprócz tego 
regulaminu jest jeszcze ustawa 
o ochronie informacji niejawnych 
i ona daje możliwość – aby sko-
rzystać z tej regulacji – jest ko-
nieczne złożenie wniosku.

Narodowy niezależny

Niezależność we wszystkich 
trzech aspektach, personalnym, 
funkcjonalnym, finansowym Ban-
ku Centralnego jest w interesie 
każdego obywatela Rzeczypo-
spolitej Polskiej. Bank centralny 
jest jedną z najważniejszych in-
stytucji sieci bezpieczeństwa fi-
nansowego w Polsce. Obrona 
niezależności banku centralne-
go jest obroną, po pierwsze, pol-
skiej waluty, polskiego złotego, 

jest obroną żywotnych polskich 
interesów gospodarczych, jest 
w interesie każdego obywatela, 
niezależnie od barw politycznych. 
Skup aktywów, którego dokonał 
Narodowy Bank Polski miałby być 
dowodem na to, że jest złamana 
niezależność Narodowego Ban-
ku Polskiego. Uruchomienie sku-
pu aktywów nastąpiło w drugim 
kwartale 2020 roku. Zrobiliśmy 
to jako jeden z pierwszych ban-
ków w tym okresie. Tak też zro-
biło 30 innych banków central-
nych na świecie. Wczesne zare-
agowanie spotkało się z bardzo 
przychylną oceną m.in. Między-
narodowego Funduszu Waluto-
wego. Ten skup odbywał się na 
rynku wtórnym, a więc dokładnie 
zgodnie z zasadami, które przy-
jął również Europejski Bank Cen-
tralny, sam dokonujący skupu ak-
tywów. Takiej decyzji nie da się 
przeprowadzić z dnia na dzień. 

Bank się przygotowywał od dłuż-
szego czasu. Pod tym pretek-
stem próba zawieszenia Preze-
sa Narodowego Banku Central-
nego to jest naprawdę igraniem 
z ogniem. Kto chce zrobić paro-
dię z Polski? Skończyły się w Pol-
sce wybory, okres jakiegoś na-
pięcia, zamieszania. Szuka się 
nowych ognisk walki i podziału. 
Kto może mieć interes, żeby tak 
Polskę osłabiać? To jest uderze-
nie w Polskę, w polski system fi-
nansowy jako całość.

Definicja celu

Ktoś z zewnątrz chce wprowa-
dzić inny porządek. Zrobimy 
wszystko, żeby uniknąć takiej 
walki prawnej. Jesteśmy jednym 
z najlepszych banków central-
nych na świecie. Wiarygodnym 
partnerem w Europie i na świe-
cie. Mamy ogromne rezerwy wa-

lutowe. Mamy ogromne rezerwy 
złota, które nam tak wspaniale 
ostatnio przyrastają, bo cały czas 
dokonujemy kolejnych zakupów. 
Żeby zapewnić Polakom bezpie-
czeństwo. Siła złotego, jego siła 
nabywcza wynika z własnej siły. 
To jest gra popytu i podaży. Je-
steśmy tak dużym krajem, tak 
dużą gospodarką, mamy tak do-
skonałą bankowość, że może-
my sobie na to pozwolić. I złoty 
jest walutą wolną. Tak jak dolar, 
tak jak funt, tak jak euro. Cho-
ciaż nie jesteśmy walutą świato-
wą oczywiście. Ale mimo to kurs 
jest stabilny. Skończyła się wy-
soka inflacja, zgodnie z definicją. 
Przeszliśmy do inflacji umiarko-
wanej. Poniżej 10%. I zmierza-
my do inflacji pełzającej, poni-
żej 5%. Cel inflacyjny w Polsce 
to jest 2,5 plus minus 1. To jest 
definicja celu.

Polski interes

Po co ktoś bije, tak uderza 
w bank centralny? Przecież ża-
den naród europejski nie atakuje 
swojego banku centralnego. Na 
Boga. W fazie najwyższej infla-
cji, która w krajach naszego re-
gionu wynosiła czasami dwadzie-
ścia kilka procent, nikt nie atako-
wał tam banku centralnego. Bo 
powtarzam, tak jakby atakował 
swoje największe skarby naro-
dowe. Nikt nie atakował banku 
centralnego. Dlaczego w Pol-
sce to się dzieje? Dlaczego więk-
szość mediów i wypowiadających 
się atakuje swój bank centralny. 
Swój własny bank. Nie traktują 
go jako swój bank? Za granicą, 
gdzieś blisko mają swój bank, 
który jest im bliższy?! Ktoś trak-
tuje Polaków jak dzieci, daleko 
niedojrzałych ludzi, których moż-
na zapędzać z kąta w kąt. Po ko-
lei chce likwidować nasze pod-
stawowe instytucje. Sam atak 
na nasze służby graniczne to już 
było dużo. Ale to jest jeszcze nic, 
że tak użyję porównania, z ata-
kiem na Narodowy Bank Polski 
i polską walutę. Więc my się bę-
dziemy bronić. Dzisiaj się z Pań-
stwem spotykamy po to, żeby po-
wiedzieć, że się będziemy bro-
nić. Mamy do tego warunki. Nie 
możemy nie bronić, bo bronimy 
polskich interesów.

Jesteśmy Polakami i bronimy 
interesów, bo mamy polskie in-
teresy. Bo interesy mamy pol-
skie.

Konferencja Prasowa Narodowego Banku Polskiego, 10 listopada 2023

Bank centralny atak totalny
 ■ Zdaniem Adama Glapińskiego, prezesa NBP, nasiliły się nieuzasadnione ataki na Narodowy Bank 

Polski, który jest instytucją najwyższego społecznego zaufania. Także międzynarodowego zaufania. 
O kierowanej przez niego firmie dobrze mówią raporty Najwyższej Izby Kontroli. Dodatkowo wysoki 
prestiż międzynarodowy doskonale widoczny jest w Bazylei. Tam co dwa miesiące szefowie banków 
centralnych mówią o NBP z rosnącym podziwem. Jesteśmy świadkami cudu polskiej gospodarki 
i niewątpliwie właściwa polityka banku centralnego się do tego jakoś przyczynia – opowiada Glapiński.

Prof. Adam Glapiński. Narodowy Bank Polski
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Nasz pociąg przybył na dworzec 
Warszawa Gdańska o 11.30. 
Przejechaliśmy metrem do sta-
cji Centrum, zakupiliśmy na sto-
isku biało-czerwoną opaskę ze 
znakiem Polski Walczącej dla 
mnie i rozetkę dla małżonki i po-
szliśmy na obiad do Hindusa. 
Marsz miał się zacząć o 14.00. 
Na Rondzie Romana Dmowskie-
go znaleźliśmy się sporo wcze-
śniej i dołączyliśmy się do mo-
dlitwy różańcowej. Nastrój był 
bardzo uroczysty. Ludzie prze-

jęci, pomagający sobie wza-
jemnie i uprzejmi. Czuło się 
wspólnotę i powagę chwili. 
Po modlitwach wysłuchali-
śmy przemówień. Podobno 
wystąpienie Krzysztofa Bo-
saka próbowano zagłuszyć, 
ale pod rotundą, gdzie stali-
śmy, nie było tego słychać. 
A przemówienie było, jak są-
dzę, bardzo dobre. Mówiło 
o nadchodzących wyzwa-
niach i zagrożeniach, o war-
tościach, które powinniśmy 

chronić i o niepodległości, 
którą łatwo stracić, gdy się 
dla niej nie pracuje i o nią 
nie walczy.

Przyszła pora na od-
śpiewanie Hymnu. Zapło-
nęły race, a ludzie śpiewa-
li wszystkie zwrotki. To był 
wspaniały moment. Dym za-
słonił Pałac Kultury, powie-
wały biało-czerwone flagi, 
wzniesiono transparenty. 
Jeszcze kilka komunikatów 
porządkowych i ruszyliśmy.

W zeszłym roku relacjonowa-
łem marsz we Wrocławiu, gdzie 
mogłem swobodnie przechodzić 
na jego czoło i fotografować z do-
wolnego miejsca. Tym razem od 
czoła mogli fotografować tylko 
dziennikarze z akredytacją, a na 
trasie ustawiono barierki odgra-
dzające dostęp od strony prze-
cznic. Uniemożliwiało to dołącze-
nie się do pochodu z bocznych 
ulic. Nad nami nieustannie krążył 
śmigłowiec i latały drony, a na Wi-
śle stały policyjne motorów-

Jeszcze Polska nie zginęła!
Subiektywna relacja z Marszu Niepodległości

Artur 
Waszkielewicz

 ■ Tak, w tym roku postanowiłem się wybrać do stolicy, żeby zobaczyć 
na własne oczy ten straszny przemarsz „tysięcy rasistów, faszystów i białych 
suprematystów”, o którym onegdaj opowiadał pewien rozczochrany 
jegomość na forum europarlamentu. Abym nie czuł się zagubiony, małżonka 
postanowiła mi towarzyszyć, za co jestem jej niezmiernie wdzięczny.

▶
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ki. Te środki bezpieczeństwa 
zadziałały widocznie znakomicie, 
gdyż mimo ogromnego tłumu lu-
dzi nic niebezpiecznego właści-
wie się nie wydarzyło.

Przeglądając później róż-
ne relacje, znalazłem informa-
cje o deptaniu flag UE i LGBT 
oraz o najbardziej niebezpiecz-
nym incydencie – rzucaniu rac 
w pobliżu stacji benzynowej. Sły-
szałem też różne niezbyt kultu-
ralne okrzyki intonowane przez 
niewielkie grupy młodych ludzi 
o bardziej radykalnym nastawie-
niu, ale ogół idących nie podej-
mował tych haseł.

Na Moście Poniatowskiego 
znalazłem się obok grupy nio-
sącej flagi inne niż polskie: m. 
in. biało-czerwono-białe, czer-
wone z herbem Pogoni i różne 
inne, których znaczenia nie znam. 
W pewnym momencie grupa za-

trzymała się, odpaliła race i za-
intonowała okrzyk: „Mińsk War-
szawa wspólna sprawa!”. Byli to 
Białorusini, część z zasłoniętymi 
twarzami, zapewne po to, żeby 
nie zostać rozpoznanymi przez 
wiadome służby.

Pochód przechodził w pod-
niosłej i radosnej atmosferze. Wi-
działem całe rodziny, dzieci, oso-
bę niepełnosprawną na wózku, 
różne kolory skóry i dredy na gło-
wie. Nikt na nikogo nie napadał, 
wszyscy szli spokojnie śpiewa-
jąc i uśmiechając się do siebie.

Jestem niezmiernie zado-
wolony z tej wyprawy, bo 
była satysfakcjonująca we 
wszystkich aspektach, może 
oprócz jednego. Chciałem 
choć raz w życiu zobaczyć 
prawdziwego faszystę – nie 
udało się.

▶
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W sobotę, 11 listopada 2023 r. 
świętowano w Krakowie 105. 
rocznicę odzyskania przez Polskę 
niepodległości. Jak podkreślał śp. 
Profesor Lech Kaczyński, nowo-
czesny patriotyzm jest wpatrzony 
w przyszłość, ale swoje korzenie 
ma w przeszłości. Dlatego rocz-
nica odzyskania przez Polskę 
niepodległości, to okazja do po-
wtórzenia lekcji historii i przypo-
mnienie na nowo wartości, któ-
re zawsze scalały polski naród 
w najtrudniejszych chwilach, po-
zwalając mu przetrwać. Pamię-
tać należy, że niepodległość nie 
jest dana raz na zawsze, a kraj 
niepodległy to taki, który może 
decydować o swoich sprawach. 
Najważniejsza jest swoboda de-
cydowania o własnym kraju, gdyż 
bez tego nie ma suwerennego 
państwa polskiego.

Krakowskie obchody 105. 
rocznicy odzyskania przez Pol-
skę Niepodległości rozpoczęły się 

o godz. 9.30 złożeniem kwiatów 
przy pomniku marszałka Józefa 
Piłsudskiego i Legionistów oraz 
przy pomniku Żołnierzy Polski 
Walczącej na Powiślu. O godz. 
9.55 w krypcie pod Wieżą Srebr-
nych Dzwonów na Wawelu zło-
żono kwiaty na sarkofagach mar-
szałka Józefa Piłsudskiego oraz 
prezydenta RP Lecha Kaczyń-
skiego. O godz. 10.00 w Kate-
drze Wawelskiej rozpoczęła się 
msza św. w intencji Ojczyzny pod 
przewodnictwem księdza arcybi-
skupa Marka Jędraszewskiego, 
metropolity krakowskiego. Po na-
bożeństwie na placu przed Ka-
tedrą rozdawane były flagi pań-
stwowe. O godz. 11.45 złożono 
kwiaty przy Krzyżu Katyńskim 

na placu o. Adama Studzińskie-
go, a następnie pochód patrio-
tyczny przeszedł na plac Matejki.

Obchodom święta odzyskania 
niepodległości towarzyszyły uro-
czystości przed Grobem Niezna-
nego Żołnierza z udziałem Woj-
ska Polskiego, które rozpoczę-
ły się o godz. 12.15. Zabrzmiał 

hymn Polski, wręczono odzna-
czenia państwowe i akty nada-
nia obywatelstwa polskiego dla 9 
osób m.in. z Ekwadoru, Domini-
kany, Litwy, Grecji i Ukrainy. Uli-
cą Basztową przeszła uroczysta 
defilada pojazdów reprezentacyj-
nych służb mundurowych i for-
macji konnych.

W uroczystościach udział 
wzięli licznie zgromadzeni 
mieszkańcy Krakowa oraz tu-
ryści. W Krakowie święto 11 li-
stopada nie ogranicza się do 
oficjalnych ceremonii – po raz 
86. odbyła się Krakowska Lek-
cja Śpiewania. Jak co roku na 
krakowskim Rynku dla wszyst-
kich uczestników Krakowskiej 
Lekcji Śpiewania przygotowa-
no bezpłatne śpiewniki. Dzięki 
temu każdy mógł włączyć się 
we wspólne śpiewanie pieśni 
patriotycznych od pierwszej 
do ostatniej zwrotki.

Kraków

Obchody rocznicy odzyskania 
przez Polskę niepodległości

Grzegorz 
Gorczyca
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Jak znalazła się Pani na emi-
gracji?

To była długa i ciężka droga. Po 
pierwsze wywózka w 1940 roku 
na Syberię. Potem, kiedy armia 
Andersa była formowana w Ro-
sji, to dołączyliśmy do Polaków. 
Ojciec służył w wojsku, a nasza 
rodzina została wywieziona do In-
dii, Persji, Afryki. Tam spędziłam 
czas do zakończenia wojny. Na-
stępnie pojechaliśmy z ojcem do 
Anglii, z armią Andersa, z myślą, 
że jedziemy do Polski. Niestety 
wkrótce przyszło wielkie rozcza-
rowanie – do Polski nie mogliśmy 
wrócić, bo jak Pan wie, Polska 
stała się częścią moskiewskie-
go imperium. Więc zostaliśmy na 
emigracji. Niektórzy pojechali do 
Ameryki, Australii… Mój ojciec był 
w takim wieku, że już nie chcia-
no przyjmować takiego starsze-
go pana, to zostaliśmy w Anglii.

Jak Pani poznała prezyden-
ta Kaczorowskiego?

Byłam harcerką prawie od uro-
dzenia. Przyszłego Prezydenta 
oczywiście poznałam w harcer-
stwie, w Londynie. Będąc zwy-
kłą druhną w zastępie, zetknę-
łam się z harcmistrzem. Między 
nami była spora różnica, ale on 
był fantastycznym harcerzem, do-
brym człowiekiem. Tradycja w ro-
dzinie została – proszę sobie wy-
obrazić, że każda moja córka ma 
męża z harcerskiego środowiska.

Czy to była taka romantycz-
na miłość?

Dlaczego spodobał mi się o 10 
lat starszy kawaler? On nie mó-
wił banalnych komplementów. Był 
taki mądry i jakoś „kliknęło”. No 
i oczywiście, ja bardzo ceniłam 
to, że był harcerzem. Kiedy po-
braliśmy się, bardzo dużo czasu 
spędzał dla harcerstwa i dla pra-
cy, ale ja rozumiałam to. Rozu-
miałam na przykład, jak w czasie 
wakacji wyjeżdżał gdzieś, czy do 
Ameryki, czy jako instruktor, jako 
harcmistrz. Rozumiałam, że to 
jest jego życie, jego zadanie. I nie 
miałam nic przeciwko temu. Byli-
śmy o tyle szczęśliwi, że się rozu-
mieliśmy. I to było bardzo ważne.

Pani mąż pełnił bardzo waż-
ną rolę na emigracji. Jak to 
wpływało na niego, na Panią, 
na rodzinę?

U nas rodzina była bardzo pol-
ska. I sprawa Polski była zawsze 
bardzo prostolinijna i pierwszo-
planowa. Nie było innego kraju. 
Wspieraliśmy go we wszystkim 
i zgadzaliśmy się z nim, bo to była 

prawda. To było takie rozumienie 
Polski, takie przedwojenne. Dla 
ojczyzny robi się wszystko. Pa-
miętam ostatni moment przed 
Smoleńskiem. Wybierał się tam 
i jego kuzyn spytał się: wujku, dla-
czego ty tam jedziesz? A on od-
powiedział: idę ukłonić się tym, 
którzy zginęli za Polskę, bo to dla 
mnie bardzo ważne. Młodzieniec 
kontynuował: A co ty byś dał dla 
Polski? Mąż powiedział: jeże-
li przyjdzie, to i życie też oddam 
dla Polski. To były jego ostatnie 
słowa w piątek, wieczorem. Tak 
było. Nikt się nie spodziewał ta-
kiej rzeczy, prawda, ale co zrobić. 
Zostawiłam go w Polsce, dlatego 
że on... Uważam, że tam, gdzie 
teraz leży, jest bardzo szczęśliwy.

Przekazanie insygniów władzy, 
ciągłości władzy prezydenckiej 
w Polsce, jak to się odbyło?

Przyszedł ten moment, kiedy 
trzeba było to zrobić... Zgodnie 
z konstytucją, nasz emigracyj-
ny rząd miał je przekazać, jeże-
li Polska będzie miała prezyden-
ta wybranego przez naród, a nie 
przez rząd czy przez Rosję. I tak 
się stało. Wałęsa został wybra-
ny i to był czas. Przyjechaliśmy 
do Polski. Przekazanie odbyło 
się bardzo uroczyście na Zam-
ku Królewskim. Osobiście nie za-
pomnę momentu, kiedy usiadłam 
po raz pierwszy w życiu na pol-
skim zamku i usłyszałam wypo-
wiedź Wałęsy, że prezydent wró-
cił do domu – to było coś pięk-
nego. Wie pan, to trzeba czuć.

Co by pani powiedziała Po-
lakom z perspektywy swoje-
go życia, z perspektywy ży-
cia swojego męża, ojca i całej 
swojej rodziny?

Co najważniejsze, proszę 
pana, to być sobą. Być dum-
nym z tego, kim się jest. Trze-
ba być dumnym z tego naro-
du i z tego pokolenia, skąd się 
pochodzi. Zrobić jak najwięcej, 
żeby szlachetnie życie przeżyć 
i dzieci wychować. Jak osia-
dłam w Anglii to miałam 16 lat, 
ale moje dzieci, wnuki wszyst-
kie mówią po polsku. Trzeba 
dzieci nauczyć kochać Polskę, 
żeby ją kochały wielką miło-
ścią. Dużo rodzin na emigracji 
zachowało polskość i teraz gdy 
mogą jechać do Polski, to jadą 
i są szczęśliwi. Do harcerstwa 
należą moje córki, a teraz wnu-
ki. Na stulecie harcerstwa pol-
skiego byli w Polsce. Najważ-
niejsze to być Polakiem. Będzie-
my kiedyś szczęśliwi, że jeste-
śmy Polakami, że jest taki kraj 
jak Polska. Docenimy, czego do-

czekaliśmy. Dzięki wielu Pola-
kom, patriotom, którzy walczy-
li, mamy wolną Polskę. Może-
my przyjechać ze swoimi dzieć-
mi do Kraju. I to jest piękne, 
być kimś, gdzie się gdzieś nale-
ży, do swojego własnego kraju, 
obojętnie gdzie się mieszka. Ja 
mimo że mieszkałam całe ży-
cie poza Polską, zawsze czu-
łam, że Polska jest moim kra-
jem. Tak wychowuję dzieci.

Dziękuję Pani serdecznie.

Wywiad

Karolina Kaczorowska,
wdowa po ostatnim Prezydencie RP na Uchodźstwie
24.07.2017 roku w rozmowie z Mateuszem Jerzmańskim na Zamku Królewskim w Warszawie

Mateusz Jerzmański

Karolina Kaczorowska z domu 
Mariampolska urodziła się w 1930 
roku w Stanisławowie (dzisiejszy 
Iwano-Frankiwsk na Ukrainie). 
W 1940 wraz z rodziną została 
wywieziona na Syberię. Związek 
Sowiecki opuściła wraz z Armią 
Andersa, której żołnierzami byli jej 
ojciec, brat i przyszły mąż. Była 
jednym z „tułaczych dzieci”: po 
opuszczeniu ZSRR i długiej dro-
dze przez Persję, trafiła do Ugan-
dy. Tam, w Koja, chodziła do pol-
skiej szkoły. W Ugandzie pozo-
stała do końca lat 40. XX wieku, 
a następnie wyjechała do Wielkiej 
Brytanii. Po skończeniu studiów 
na uniwersytecie londyńskim roz-
poczęła pracę nauczycielki. Dzię-
ki zaangażowaniu w działalność 
harcerską poznała Ryszarda Ka-
czorowskiego, którego poślubiła 
w 1952 roku. Para miała dwie cór-
ki: Jadwigę i Alicję oraz pięcioro 
wnuków. Karolina Kaczorowska 
była aktywną uczestniczką życia 
społecznego polskiej emigracji. 
Prócz harcerstwa w szczególny 
sposób angażowała się w działal-
ność charytatywną Zjednoczenia 
Polek w Wielkiej Brytanii. 19 lipca 
1989, po zaprzysiężeniu Ryszar-
da Kaczorowskiego na urząd Pre-
zydenta RP na Uchodźstwie, zo-
stała Pierwszą Damą na Uchodź-
stwie. W grudniu 1990 Ryszard 
Kaczorowski uroczyście przeka-
zał insygnia prezydenckie Lecho-
wi Wałęsie. Karolina Kaczorow-
ska towarzyszyła wówczas mężo-
wi i był to dla niej przyjazd do kra-
ju po 50 latach. 10 kwietnia 2010 
miała wraz z mężem wziąć udział 
w obchodach 70. rocznicy zbrod-
ni katyńskiej, jednak z powodu 
choroby zrezygnowała z wyjaz-
du. Jej mąż udał się więc w po-
dróż sam, i jak wszyscy pasaże-
rowie prezydenckiego samolotu, 
zginął w katastrofie smoleńskiej. 
Pomimo tragedii Karolina Kaczo-
rowska nie zaprzestała działal-
ności publicznej. Była szczegól-
ną kustoszką pamięci o zmarłym 
mężu. W 2012 r. została odzna-
czona Krzyżem Komandorskim 
Orderu Odrodzenia Polski. Ode-
szła 21 sierpnia 2021 w Wielkiej 
Brytanii. Miała 90 lat.
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Ciekawym fenomenem polskiego patriotyzmu, który 
odzwierciedla jakże złożony charakter polskiej tożsa-
mości, są patriotyczne telegramy. Skąd wzięły się ta-
kie blankiety nazywane również telegramami kościusz-
kowskimi? Aby prześledzić historię tych druków należy 
cofnąć się do XIX wieku, gdy podzielona pomiędzy za-
borców Rzeczpospolita Polska starała się zachować ję-
zyk i tożsamość.

W Wielkopolsce Polacy poddawani byli bardzo silnej 
presji związanej z rozmaitymi zakazami zaborcy, których 
celem była szybka germanizacja ludności pochodzenia 
polskiego. Jednocześnie trwała tam „najdłuższa wojna 
nowoczesnej Europy”. Polacy skonsolidowali się w du-
chu solidarności narodowej i gospodarczej. Z zaborcą 
walczono poprzez patriotyczne wychowywanie młodzie-
ży, edukację oraz rzetelność i sumienność w każdej sfe-
rze życia. Wielkopolanie zbudowali niezwykły opór ko-
rzystając z mądrości i sprytu, z przedsiębiorczości i od-
porności psychicznej, z pogody ducha i wierności ide-
ałom. Przetrzymali i „żelaznego kanclerza” Ottona von 
Bismarcka i Hakatę, wrogów silnych i zdeterminowanych, 
przebiegłych i zaciekłych. Udowodnili, że ich polskości 
nie jest w stanie wymazać z serca żadna siła.

Ogromne znaczenie dla zachowania narodowej toż-
samości miały obchodzone na ziemiach polskich wszyst-
kich trzech zaborów rocznice kościuszkowskie – rocz-
nica insurekcji i rocznica śmierci Tadeusza Kościuszki. 
Zupełnie wyjątkowe rozmiary przybrały obchody setnej 
rocznicy śmierci Naczelnika w 1917 roku. Uroczystości 
połączone z nabożeństwami, pochodami i przemówie-
niami odbyły się w co najmniej stu miejscowościach, 
w tym także we wsiach.

Formy walki o utrzymanie narodowej tożsamości 
były niezwykle zróżnicowane. Jednym z oryginalniej-
szych pomysłów było wydawanie ozdobnych, kolorowo 
ilustrowanych blankietów o tematyce historyczno-pa-
triotycznej służących do przekazywania życzeń z oka-
zji świąt rodzinnych, narodowych i religijnych. Druki na-
zywano telegramami patriotycznymi lub telegramami ko-
ściuszkowskimi, gdyż początkowo pojawiał się na nich 
wizerunek Tadeusza Kościuszki. Po raz pierwszy blan-
kiety takie ukazały się w Poznaniu w 1895 roku z inicja-
tywy Marii Łebińskiej, żony Walerego Łebińskiego, lite-
rata, redaktora naczelnego „Wielkopolanina” oraz Teo-
dory Kusztelanowej, żony działacza gospodarczego 
i finansisty Józefa Kusztelana. Utworzyły one Komitet 
do Wydawania Kart Gratulacyjnych, zwany Komitetem 
Pań albo Komitetem Poznańskim. Dochód ze sprzeda-
ży owych kart przeznaczono na cele narodowe, spo-
łeczne i dobroczynne.

Telegramy patriotyczne bardzo szybko się rozpo-
wszechniły. Umieszczano na nich wizerunki postaci hi-
storycznych, bohaterów walk o niepodległość oraz sym-
bole i godła narodowe. Aby ułatwić korzystanie z blan-
kietów opracowano również teksty prostych, dowcipnych 
życzeń dostosowanych do okoliczności, które znalazły 
się w publikacji „Bukiet Dobranych Powinszowań wier-
szem i prozą, życzeń do Telegramów Kościuszkowskich” 
wydanej w Inowrocławiu.

Pierwsze telegramy kościuszkowskie drukowano 
w poznańskim zakładzie litograficznym Antoniego Rose. 
Dość szybko zastąpiły one pruskie telegramy poczto-
we. Z czasem druku blankietów podejmowały się kolejne 
firmy, m.in. zakład Franciszka Ziółkowskiego z Plesze-
wa. Od 1912 roku ozdobne blankiety pocztowe o cha-

rakterze patriotycznym wydawało również Towarzystwo 
Czytelni Ludowych. Instytucja ta odegrała bardzo waż-
ną rolę w krzewieniu oświaty wśród Polaków w zabo-
rze pruskim. Zakładała biblioteki i czytelnie dostarczają-
ce polską literaturę oraz organizowała odczyty i spotka-
nia edukacyjne. Działalność Towarzystwa można uznać 
za realizację duchowej spuścizny Juliusza Słowackie-
go, który błagał:

„Lecz zaklinam – niech żywi nie tracą nadziei
I przed narodem niosą oświaty kaganiec
A kiedy trzeba, na śmierć idą po kolei,
Jak kamienie przez Boga rzucane na szaniec!...”

Blankiety wydawane przez Towarzystwo Czytelni Lu-
dowych projektowało wielu artystów, m.in. Jerzy Hule-
wicz, Kazimierz Kościański, Tadeusz Szafrański, Fran-
ciszek Tatula, Wiktor Gosieniecki, Paulin Gardzielew-
ski. Szczególnie interesującą szatą graficzną wyróżniają 
się druki opracowane przez Kazimierza Kościańskiego 
(1899-1973), artystę współtworzącego w 1933 roku po-
znańską grupę „Twór”. W swych projektach Kościański 
stosował zgeometryzowaną linię, płaską plamę barwną 
i zrytmizowaną kompozycję – środki charakterystyczne 
dla estetyki art déco. Telegramy z wizerunkami Adama 
Mickiewicza czy Ignacego Jana Paderewskiego repre-
zentują całkiem dobry poziom artystyczny, który nie za-
wsze osiągały inne używane blankiety.

Telegramy patriotyczne były przesyłane na terenie 
zaboru pruskiego. Popularne były także wśród Polo-
nii w Niemczech, m.in. wśród Polaków mieszkających 
we Wrocławiu. Pozostawały w użyciu również po odzy-
skaniu przez Polskę niepodległości, a ostatnie wysy-
łane były jeszcze po zakończeniu II wojny światowej. 
W 1946 r. telegramy takie otrzymała z okazji ślubu moja 
Ciocia. Przez kilkadziesiąt lat przechowywała je w spe-
cjalnym albumie.

Najciekawsze wśród nich są telegramy zaprojektowa-
ne przez Kazimierza Kościańskiego, o którym już była 
mowa wyżej. Są to blankiety z wizerunkami Tadeusza 
Kościuszki, Adama Mickiewicza i gen. Józefa Hallera. 
Ich portrety umieszczono w okrągłej ramie z liści akan-
tu. Na każdym z telegramów znalazł się cytat lub senten-
cja. Druk z wizerunkiem Kościuszki, z przedstawieniem 
bohaterów spod Racławic – kosynierów, którzy wspiera-
li regularne oddziały polskie, zawiera słowa: „Gdy brat-
nia w szeregu ścisnęła się dłoń”. Z kolei telegram z por-
tretem Mickiewicza i stojącym na drabinie wieśniakiem 
czytającym książkę opatrzono napisem: „Oświata ludu 
dokona cudu”. Bohaterem trzeciego telegramu zapro-
jektowanego przez Kościańskiego jest dowódca „błę-
kitnej armii” – gen. Józef Haller. Wizerunkowi towarzy-
szą pierwsze słowa Roty: „Nie rzucim ziemi skąd nasz 
ród”. Pozostałe telegramy w albumie Cioci są popular-
nymi wzorami patriotycznych druków. Niektóre to typo-
we druki ślubne jak telegram z Kościuszką i napisem: 
„Szczęść Boże Młodej Parze”.

Telegramy kościuszkowskie pozostają świadectwem 
starań naszych przodków o zachowanie ojczystego 
języka i kultury w czasach zaborów i bezwzględnej 
germanizacji. W 1946 roku, w rzeczywistości Polski 
Ludowej, stały się wyrazem idei niepodległościo-
wej i patriotycznej, która przetrwała komunistycz-
ny reżim i odrodziła się po wielu latach.

Patriotyczne telegramy 
– polski fenomen

 ■ Na wstępie chciałabym podkreślić, że polskość jest cennym przywilejem wypracowanym i wywalczonym 
przez pokolenia. I dlatego właśnie dziś gdy – jak słusznie zauważył Krzysztof Szczerski w jednym ze 
swych tekstów – „Europa ma fundamentalny problem z własną tożsamością, z własną cywilizacją, gdy 
coraz bardziej przemienia się w postkulturowy, postcywilizacyjny czy posttożsamościowy zlepek jakiś 
nieokreślonych sił i procesów (…)” przywoływanie historii osób, rodzin, lokalnych społeczności czy 
interesujących zwyczajów wydaje się być szczególnie ważne.

Beata 
Stragierowicz

Telegram z portretem Tadeusza Kościuszki; fot. Beata Stragierowicz

Telegram z portretem Adama Mickiewicza; fot. Beata Stragierowicz

Telegram z portretem gen. Józefa Hallera; fot. Beata Stragierowicz

Telegram ślubny z wizerunkiem Tadeusza Kościuszki i biało-czer-
wonymi flagami; fot. Beata Stragierowicz
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To duże nieporozumienie, bo-
wiem Zygmunt Wolski w sposób 
wybitny realizował mądry, szla-
chetny i ze wszech miar patrio-
tyczny nakaz, jakim było rato-
wanie polskich druków w okre-
sie zaborów. Gdzie jak gdzie, 
ale na ziemiach polskich pod 
zaborami, wszelkiej maści ko-
lekcjonerzy polskich pamiątek, 
powinni być zaliczani do szere-
gu żołnierzy walczących o nie-
podległość Ojczyzny, podobnie 
jak ci, którzy toczyli boje na polu 
bitwy czy prowadzili działalność 
konspiracyjną. Zresztą niektórzy 
z nich potrafili łączyć jednocze-
śnie te trzy aktywności, wypeł-
niając swoje życie takim rodza-
jem patriotycznych powinności, 
które były najbardziej potrzebne 
w danej chwili. Zygmunt Wolski 
nie walczył karabinem ani szablą 
na polu bitwy. Za oręż służyła 
mu książka i wszelkie słowo pi-
sane i drukowane, które należało 
zachować dla przyszłych poko-
leń, by poznawały swoje dzieje.

Zygmunt Wolski urodził się 19 
lutego 1862 roku w Kąkolewnicy 
w powiecie radzyńskim w woje-
wództwie lubelskim. Pochodził 
z zubożałej szlachty, „chodzą-
cej dzierżawami”, tzn. utrzymu-
jąc się z dzierżawy majątków 
od bogatszych właścicieli ziem-
skich. Mimo trudnej sytuacji fi-
nansowej Zygmunt Wolski ukoń-
czył gimnazjum w Białej Podla-
skiej, a następnie rozpoczął stu-
dia filologiczne i filozoficz-
ne. Początkowo studiował 
w Warszawie. Jak wiadomo, 
Uniwersytet Warszawski, 
zwany od 1862 roku Szkołą 
Główną, w ramach represji 
popowstańczej 1863 został 
zamknięty, a w jego miejsce 
powołano Cesarski Uniwer-
sytet, silnie zrusyfikowany, 
opanowany przez pracow-
ników sprowadzonych z głę-
bi Rosji. Program rusyfikacji 
powodował, że polscy stu-
denci od czasu do czasu 
organizowali bojkot uczel-
ni, co powodowało spadek 
studiujących z 60% do za-
ledwie 10% w 1905 r. Bojko-
tujący wyjeżdżali do innych 
miast, by kontynuować stu-
dia. Wolski wybrał studia fi-
lozoficzne we Fryburgu.

Warto przy tym zazna-
czyć, że kiedy w 1915 roku 
Niemcy zajęli Warszawę 
i Uniwersytet Warszaw-
ski ponownie został otwar-
ty, Zygmunt Wolski wzno-
wił studia filologiczne. Miał 
wówczas 53 lata i był naj-

starszym studiującym studen-
tem. Z tej okazji w warszawskiej 
prasie pojawiły się wzmianki 
wraz ze zdjęciem najstarszego 
studenta. Gwoli prawdy, jego ów-
czesna wiedza dalece przewyż-
szała program, który realizowa-
no w toku studiów. Może starszy 
wiekiem, ale ciągle młody du-
chem, przysiadał się do młod-
szych studentek i opowiadał ka-
wały, czasami nie zawsze przy-
zwoite. Uchodziło mu to na su-
cho, bowiem wykładowcy sami 
byli jego kolegami. Poza tym 
Wolski często przynosił na zaję-
cia egzemplarze druków ze swo-
ich zbiorów. Po co zatem stu-
diował? Dla „papierka”, aby po-
kazać uzyskanie uprawnień do 
pracy zawodowej. A w tej dzie-
dzinie był już wówczas specja-
listą, jakich mało.

Specjalizował się w drukach 
Michała Grela (Groella), który 
przeniósł w 1768 swoją drukar-
nię z Drezna do Warszawy pod 
nazwą Drukarnia Narodowa. To 
właśnie z tej drukarni wyszedł 
druk Ustawy Rządowej, znany 
jako Konstytucja 3 Maja z 1791 
roku, a także wiele innych ty-
tułów, w tym tygodnik „Zaba-
wy Przyjemne i Pożyteczne”. 
Zygmunt Wolski przyczynił się 
do poznania dziejów wydawni-
czych, publikując „Spis wydaw-
nictw, wyszłych w Dreźnie, Lip-
sku i Warszawie, nakładem, lub 
czcionkami Michała Grella (Gro-

ella)”. Spis ten znalazł się jako 
część składowa monografii „Mi-
chał Groell, obrazek na tle epoki 
Stanisławowskiej”, Kraków 1896 
– autorstwa historyka Adolfa Pa-
wińskiego. Wolski był wówczas 
pomocnikiem bibliotekarza w bi-
bliotece Ordynacji Krasińskich 
w Warszawie. Jednocześnie pra-
cował jako nauczyciel w szko-
łach prywatnych, ucząc po kry-
jomu języka polskiego. Czasem 
przynosił na zajęcia eksponaty 
ze swojej biblioteki.

Jakim był nauczycielem? 
Sporo na ten temat pisał inny 
bibliofil, ale i nauczyciel, Jan Mi-
chalski, w swojej wspomnienio-
wej „55 lat wśród książek”. Wol-
ski nie był nauczycielem wzo-
rowym. Uczniom na początku 
roku szkolnego zadawał pracę 
pisemną, której nie sprawdzał. 
Nie wyrzucał jednak tych prac, 
bowiem, jak mówił, „może ich 
autorzy będą kiedyś sławnymi?” 
Dyrektorzy szkół niejednokrotnie 
próbowali przywołać Wolskiego 
„do porządku”, ale nic z tego nie 
wynikało. Tym bardziej, że sami 
uczniowie nie byli zainteresowani 
zmianami. Co ciekawe, odnosili 
się do nauczyciela z szacunkiem 
i wiele zyskiwali na jego interdy-
scyplinarnych wywodach. Kiedyś 
Wolski otrzymał w prezencie od 
swojego byłego ucznia pracę na-
ukową, z dedykacją – nauczy-
cielowi, „który rozbudził zami-
łowanie do przyrody ojczystej”. 

Potrafił dawać sobie radę z mło-
dzieżą w każdej sytuacji. Jeden 
z uczniów próbował „wkręcić” na-
uczyciela, pytając o znaczenie 
jakiegoś nieprzyzwoitego słowa. 
Wolski zamiast odpowiedzieć, 
popatrzył na ucznia, zapytał ile 
ma lat, a kiedy otrzymał odpo-
wiedź, odpowiedział, że z ta-
kim „baranem, który jest prawie 
dorosły i nie wie co oznacza to 
słowa, nie ma zamiaru rozma-
wiać”. Skonfundowany uczeń tyl-
ko naraził się na śmiech i żar-
ty kolegów.

Uczniowie znali zamiłowanie 
swego nauczyciela do starych 
ksiąg. Podczas pobytu na wy-
cieczce szkolnej odwiedzili bi-
bliotekę klasztorną. Wolski od-
krył tam rzadki druk, który leżał 
na podłodze, nikomu najwyraź-
niej niepotrzebny. Zakonnicy jed-
nak w żaden sposób nie godzi-
li się na sprzedaż druku twier-
dząc, że reguła zakonna na to 
nie pozwala. Kiedy jednak wy-
cieczka opuściła klasztor, jeden 
z uczniów wyciągnął zza pazu-
cha druk. Wolski najpierw „ryp-
nął pogadankę”, ale uczniowie 
przekonali jednak nauczycie-
la mówiąc, że „w klasztorze ta 
książka i tak nikomu nie jest po-
trzebna, skoro leżała na podło-
dze”. Kolekcjoner sam czasami 
uciekał się do „smykania”, kiedy 
inne metody nie działały. Tak po-
stąpił podczas wizyty w innej bi-
bliotece zakonnej, w której rzad-

kie druki walały się po pomiesz-
czeniu, stanowiącym tylko z na-
zwy bibliotekę. Oprócz książek 
było tu wiele innych przedmio-
tów, co wskazywało raczej na 
skład rzeczy zbędnych. Także 
tym razem zakonnicy nie chcie-
li ani podarować, ani sprzedać 
ciekawych egzemplarzy. Wol-
ski poutykał książki za pazu-
chę, do spodni, część związał 
sznurem i spuścił przez okno 
na zewnątrz. I tym sposobem 
ratował dobra narodowe. Nie 
dla siebie. W testamencie po-
nad 30 tysięcy egzemplarzy wo-
luminów zapisał Bibliotece Pu-
blicznej w Warszawie.

Osobnym zasobem były zbio-
ry etnograficzne, na które skła-
dały się wyroby ceramiczne, wy-
cinanki, rzeźby, wyroby rzemio-
sła chłopskiego, przekazane do 
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa. 
Bo etnografia była także w kręgu 
jego zainteresowań. Jako czło-
nek Komisji Archeologiczno-An-
tropologicznej w Akademii Umie-
jętności w Krakowie, publikował 
efekty swoich badań ludoznaw-
czych w piśmie „Wisła”, redago-
wanym przez Jana Kasprowicza. 
O wartości zbiorów Wolskiego 
niech świadczy fakt wykorzy-
stania jego eksponatów do ilu-
stracji monumentalnej sześcio-
tomowej pracy Piotra Chmielow-
skiego „Historia literatury pol-
skiej”. Zbiory po śmierci darczyń-
cy znalazły godne miejsce i udo-

stępnione, służyły nauce 
polskiej. Wolski co praw-
da już wcześniej marzył, by 
nabyć kamienicę, wysiedlić 
lokatorów i całość wypełnić 
zbiorami. Jednak pozosta-
ło to tylko w sferze marzeń. 
Jego środki finansowe nie 
pozwalały na tak poważne 
inwestycje, wystarczały „za-
ledwie” na zakup ekspona-
tów, na co nigdy nie żałował 
pieniędzy. Nawet kosztem 
rodziny, która czasami mu-
siała zmagać się z brakiem 
pieniędzy. Niestety więk-
szość jego zbiorów uległa 
zniszczeniu podczas II woj-
ny światowej.

On sam tego nie doczekał. 
Pozostawił jednak po so-
bie zbiór, który świadczył 
o mądrości, szlachetności 
i wytrwałości jego właści-
ciela. I zapisał się w pa-
mięci wielu mu współ-
czesnych, jako człowiek 
ogarnięty pasją ratowa-
nia narodowych skarbów 
polskiej kultury.

Szlachetna pasja
 ■ „Kurier Warszawski” z 8 lipca 1931 roku informował: „Wczoraj zmarł na przewlekłą cukrzycę śp. 

prof. Zygmunt Wolski, powszechnie znany bibliofil i w swoim czasie długoletni pomocnik bibliotekarza 
ord. Krasińskich.” Po czym następowała krótka charakterystyka Zmarłego. Próżno jednak szukać 
tej postaci w wyszukiwarkach internetowych. Jego nazwisko pojawia się wprawdzie tu i ówdzie, 
jednak występuje w kontekście innych informacji, raczej jako obecny „przy okazji”.

Andrzej 
Manasterski
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Panie Andrzeju, przyjacie-
le z podziemia, z Solidar-
ności Walczącej, nazywają 
Pana „nasz Grek”. Wie Pan 
co to znaczy?

Aby odpowiedzieć na to pytanie, 
pozwolę sobie przytoczyć pewne 
pozornie niezwiązane z pytaniem 
mało znane w Polsce wydarze-
nie, jakie miało miejsce w Gre-
cji w 2015 roku. Jeden z ważniej-
szych ministrów w lewicowym 
rządzie Syrizy podczas wywiadu 
radiowego powiedział, iż w cza-
sie II wojny światowej z Niemca-
mi faszystowskimi oprócz Austria-
ków współpracowali również Po-
lacy. Wzburzona polska diaspo-
ra ostro na to zareagowała. Do 
protestu przyłączyło się wielu 
Greków, w większości potomków 
greckich emigrantów, którzy po 
tragicznej wojnie domowej zna-
leźli się na przełomie lat 40. i 50. 
w Polsce. Ten protest przyniósł 
taki efekt, że ów minister A. Flam-
burari przeprosił publicznie Po-
laków. „Nasi Grecy” stanęli więc 
w obronie dobrego imienia Polski, 
potwierdzając w ten sposób swo-
ją wdzięczność za gościnę, jaką 
przed laty ofiarowali im Polacy.

Dla mnie określenie „nasz 
Grek” ma szczególny wymiar. 
Jest potwierdzeniem zaufania, ja-
kim mnie obdarzyli ludzie, dla któ-
rych zaufanie było fundamentem 
działalności i bezpieczeństwa. 
Byłem dla nich „ich Grekiem”, 
gdyż uwierzyli w moje szczere 
zaangażowanie, dyskrecję, orga-
nizacyjną sprawność, a w razie 
potrzeby poświęcenie. To oczy-
wiście zobowiązywało do inten-
sywniejszej działalności. Chy-
ba ukoronowaniem tego kredy-
tu zaufania było złożenie w 1985 
roku w podziemiu przysięgi So-
lidarności Walczącej osobiście 
przed ukrywającym się Korne-
lem Morawieckim.

Jak się Pan znalazł w Solidar-
ności Walczącej? W jakich 
okolicznościach? Kiedy?

Gdybym był radykalnym determi-
nistą, powiedziałbym, iż Solidar-
ność Walcząca była moim prze-
znaczeniem. 13 grudnia 1981 był 
dla mnie wstrząsem, nie tyle z po-
wodu wprowadzenia stanu wojen-
nego, ile z faktu, iż zrobiono to pol-
skimi rękami. Poczułem wtedy, że 
muszę się włączyć w jakąś dzia-
łalność, kontestując stan wojenny.

Czym się Pan wtedy zajmo-
wał i gdzie?

Pracowałem wtedy we Wrocła-
wiu w PKO przy ul. Wita Stwo-

sza. Próbowałem wraz z kilko-
ma kolegami kolportować ulot-
ki i gazetę „Z dnia na dzień”. Or-
ganizowaliśmy przy grupie Fra-
syniuka różne akcje protesta-
cyjne, raczej z mizernym skut-
kiem. Zmieniło się to dopiero 
wtedy, kiedy wiosną 1982 roku 
mój serdeczny kolega z dzieciń-
stwa i z parafii poznał mnie z Ja-
dzią Tokarską, która pracowała 
w gmachu głównym Uniwersyte-
tu Wrocławskiego. I to ona wła-
śnie zaczęła dostarczać mi re-
gularnie większe ilości „bibuły”. 
I to jakiej?! Docierała do mnie 
„Solidarność Walcząca”, „Biule-
tyn Dolnośląski” i inne podziem-
ne gazetki. Jednak sam kolpor-
taż i udział w demonstracjach 
mi już nie wystarczał. Chciałem 
czegoś mocniejszego. Jesienią 
Jadzia zaproponowała mi zanu-
rzenie się głębiej w strukturach 
konspiracyjnych. Pewnego paź-
dziernikowego popołudnia za-
prowadziła mnie na ul. Krusz-
wicką i tam poznałem Barbarę 
Sarapuk. Już pierwszego dnia 

zacząłem poznawać tajniki dru-
kowania, wtedy jeszcze bardzo 
prymitywne. Sito przyszło kilka 
miesięcy później.

Niestety w grudniu nastąpiła 
wpadka. Baśkę oraz dwóch in-
nych kierujących grupą aresz-
towano. Reszta wraz ze mną 
odpowiadała z „wolnej stopy”. 
Proces „Wiadomości Bieżą-
cych” odbył się na wiosnę 1983 
r. Oprócz uniewinnionej wtedy 
Hani Łukowskiej-Karniej, któ-
rą wówczas poznałem, wszy-
scy zostaliśmy skazani na wy-
roki w zawieszeniu. Po procesie 
cała niemal grupa „WB” prze-
szła już formalnie do SW. Na 
przekór zagrożeniom, bogatsi 
o doświadczenia z pierwszego 
okresu konfrontacji z władzą, 
nasze działania nabierały roz-
machu i przynosiły efekty.

I znów 30 sierpnia 1983 r. tro-
chę przypadkowo podczas roz-
rzucania ulotek SW nawołują-
cych do manifestacji, wraz z ko-
legą zostaliśmy zatrzymani na 
Rynku przez patrolujących ten 

rejon esbeków. Tym razem zo-
stałem skazany na bezwarunko-
we osadzenie w Zakładzie Kar-
nym m.in. w Strzelinie. Po wyjściu 
w 1984 z więzienia wiosną tego 
roku znowu rzuciłem się w wir 
pracy konspiracyjnej jako dru-
karz i kolporter.

Czy zetknął się Pan bezpośred-
nio z Kornelem Morawieckim?

W maju 1985 r. złożyliśmy wraz 
z moim bratem Janem przysię-
gę w obecności przywódcy SW 
Kornela Morawieckiego. To było 
nasze pierwsze spotkanie z Kor-
nelem, dla mnie bardzo emocjo-
nujące. Nagle zobaczyłem ikonę 
niepodległościowego podziemia, 
zaciekle poszukiwanego przez 
wszystkie tajne służby PRL. Wy-
warł na mnie ogromne wrażenie 
swoją bezpośredniością, optymi-
zmem i swobodą w zachowaniu. 
Nie licząc doniosłej chwili skła-
dania przysięgi, atmosfera przy-
pominała przyjacielską „herbat-
kę”. Ponownie spotkałem Korne-

la dopiero po 30 latach we wro-
cławskiej siedzibie Stowarzysze-
nia SW przy ul. Barlickiego oraz 
kilka razy przy innych różnych 
okazjach, kiedy przyjeżdżałem 
z Grecji do Wrocławia. To były 
krótkie rozmowy. Kornel ciągle 
nalegał, bym pisał od czasu do 
czasu o sytuacji w Grecji do re-
dagowanej przez niego „Gazety 
Obywatelskiej”, której zastępcą 
redaktora naczelnego był znany 
mi od 1982 r. mój przyjaciel, Al-
bert Łyjak. O Kornelu przed ro-
kiem, w trzecią rocznicę Jego 
śmierci, napisałem krótki arty-
kuł, w którym starałem się przed-
stawić jego przywódcze zale-
ty i polityczną wizję. Kornel ja-
wił mi się przede wszystkim jako 
dobry człowiek. A jak pisał chy-
ba największy filozof wszech-
czasów Platon: „Człowiek do-
bry nie ma żadnego powodu, by 
były w nim zawiść, strach, gniew 
i nienawiść”.

Mieszka Pan obecnie w Gre-
cji, w Pireusie, koło Aten. Tę-
skni Pan za Polską? Wspomi-
na Pan dawne czasy?

Przyjechałem do Grecji w 1989 
po tzw. wolnych wyborach, uzna-
jąc, iż moja rola, jako konspirato-
ra skończyła się, a ambicji włą-
czenia się do polityki nie odczu-
wałem. Chciałem poza tym po-
znać moją grecką rodzinę i ojczy-
znę mojego śp. ojca. Dość szyb-
ko uzyskałem obywatelstwo grec-
kie i zatrudniłem się na greckich 
promach pasażerskich, na któ-
rych pracowałem ponad 20 lat.

Ogólnie mówiąc, adaptacja 
moja, mojej żony Wiesi i syna 
do warunków greckich przebie-
gła dość szybko, choć nie bez 
problemów. Ale chcę być szcze-
ry, tęsknota za Polską mnie nie 
opuszcza. Moja dusza na trwa-
łe związała się z nadodrzańską 
ziemią i przyjaciółmi lat młodo-
ści. A zwłaszcza z tym niesamo-
witym okresem buntu lat osiem-
dziesiątych, który odcisnął pięt-
no na moim dalszym życiu. Eg-
zystencjalnie, praktycznie i ro-
dzinnie jestem wrośnięty w hel-
leńskie realia, ale w sensie me-
tafizycznym, kulturowym wciąż 
zakorzeniony jestem w lechic-
kiej ziemi, z jej nieprawdopodob-
ną historią, karkołomną teraźniej-
szością i mam nadzieję świetla-
ną przyszłością.

Co dała Panu Solidarność Wal-
cząca?

Solidarność Walcząca z jednej 
strony prezentowała radykalną, 
nieugiętą postawę wobec 

Wywiad

Tęsknię za Polską
Z Andrzejem Bafalukoszem rozmawia Stanisław Srokowski

Stanisław Srokowski

▶
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Winni rodzice

Z ust ludzi show biznesu, zwłasz-
cza tych w Los Angeles lub No-
wym Jorku, rzadko słyszy się 
też słowa wzywające do zwy-
kłej normalności, po prostu sło-
wa zdrowego rozsądku. Do tego 
nielicznego grona dołączył Paul 
Stanley, wokalista legendarnego 
zespołu KISS. Muzyk uznał za 
stosowne odnieść się do wyjąt-
kowo brutalnej w ostatnich latach 
kampanii na rzecz zmiany płci 
dzieci. Jego zdaniem, to rodzi-
ce doprowadzają dzieci do za-
kłopotania.

„Istnieje DUŻA różnica mię-
dzy nauczaniem akceptacji 
a normalizowaniem, a nawet 
zachęcaniem do uczestnictwa 
w określonym stylu życia, co 
dezorientuje dzieci i kwestionu-
je ich tożsamość seksualną, jak-
by to była jakaś zabawa, na co 
rodzice w niektórych przypad-
kach pozwalają” – napisał 71-let-
ni gwiazdor. Napisał także, że są 
osoby, które jako dorosłe mogą 
zdecydować o zmianie płci jako 
ich „potrzebny wybór”, skryty-
kował jednakże „przekształce-
nie tego w zabawę lub znorma-
lizowanie przez rodziców jako 
naturalną alternatywę”. Stan-
ley ostrzegł, że gdy „mały chło-
piec lubi przebierać się w ubra-
nia swojej siostry lub dziewczyn-
ka w ubrania swojego brata, to 
wierzymy, iż powinniśmy po-
prowadzić ich krok dalej ścież-
ką daleką od niewinności tego 
co robią”. Na zakończenie do-
dał: „W przypadku wielu dzie-
ci, które nie mają prawdziwego 
poczucia seksualności ani do-
świadczeń seksualnych, a uwi-
kłanych w zabawę polegającą 
na używaniu zaimków i mówie-
niu tego jak się identyfikują, nie-
którzy dorośli błędnie mylą ak-
ceptację nauczania z normaliza-
cją i zachęcaniem do sytuacji, 
która była gehenną dla dzieci 
naprawdę tym dotkniętych. Za-
mieniono to w smutną i niebez-
pieczną modę.”

Muzyk, ojciec czwórki dzie-
ci, uznając zachowanie rodziców 
wobec własnych dzieci, którzy 
„normalizują, a nawet zachęca-
ją do udziału” w operacji zmiany 

płci i nazywając to „smutną i nie-
bezpieczną modą” naraził się na 
atak. Ale chwała mu za odwagę.

Odważnie ze sceny

Inny legendarny muzyk Carlos 
Santana również naraził się me-
diom głównego nurtu i „progre-
sistom” za kilka słów, które wy-
powiedział w czasie koncertu 
w New Jersey. „Kiedy Bóg stwo-
rzył ciebie i mnie zanim wyszli-
śmy z łona, już widzieliście kim 
jesteście i czym jesteście – po-
wiedział ze sceny. – Kobieta jest 
kobietą, a mężczyzna jest męż-
czyzną. Koniec, kropka.” Dodał: 
„Cokolwiek chcesz robić w domu, 
to twoja sprawa. Nie przeszkadza 
mi to”. Za te oczywiste stwier-
dzenia spotkała go fala kryty-

ki, np. ze strony NBC News czy 
The Messenger, które to media 
zarzuciły artyście „antytranspł-
ciowość”. Billboard z kolei, prze-
kręcając jego słowa, oskarżył 
go wręcz o transfobię, o to, aby 
osoby transpłciowe „pozostały 
w ukryciu” i żyły w strachu. W ob-
liczu krytyki, nieco później, San-
tana się tłumaczył, ale co powie-
dział pierwotnie – swoje zrobiło.

Rzeczywistość 
biologiczna jest faktem

Zamieszania narobił także inny 
muzyk i piosenkarz, legenda 
rocka, Alice Cooper. Jego zda-
niem, obsesja na punkcie trans-
płciowości, bardzo popularna 
wśród pokolenia ideologii woke, 
to „moda”, która wymknęła się 

spod kontroli tak bardzo, że jest 
teraz „śmieszna”. Muzyk, w wy-
wiadzie dla Stereogum, zajął 
się kwestią zmiany płci u dzie-
ci. „Rozumiem, że zdarzają się 
przypadki transpłciowości, ale 
obawiam się, iż to także moda. 
Obawiam się, gdyż wiele osób 
twierdzi, iż są takimi tylko dla-
tego, że chcą takimi być – po-
wiedział. – Uważam, że to nie-
właściwe, gdy masz sześciolet-
nie dziecko, które nie ma żadne-
go pojęcia. Ono po prostu chce 
się bawić, a ty go dezorientu-
jesz, mówiąc mu: „Tak, jesteś 
chłopcem, ale jeśli chcesz mo-
żesz być dziewczynką”. Dodał: 
„Myślę, że to bardzo dezorien-
tujące dla dziecka. Jest to mylą-
ce nawet dla nastolatka. Wciąż 
próbuje odnaleźć swoją tożsa-
mość, a mimo to mówisz: „Tak, 
ale możesz być kim chcesz. Je-
śli chcesz, możesz być kotem. 
Albo identyfikujesz się jako drze-
wo… To jest tak absurdalne, że 
osiągnęło już punkt nonsensu.”

Cooper oznajmił, że pragnie-
nie „szanowania” niezgodności 
płciowej innych osób posunęło 
się za daleko. „Teraz dochodzi-
my do punktu, w którym jest to 
śmieszne. Jeśli ktoś próbował 
coś na ten temat powiedzieć, 
zamienił to w wielką komedię – 
powiedział. – Nie znam ani jed-
nej osoby, która zgadzałaby się 
z ideologią woke. Nie znam ani 
jednej osoby. Każdy z kim roz-
mawiam, mówi: „Czy to nie głu-
pie?” A ja na to: No cóż, szanu-
ję ludzi. Szanuję ludzi takimi ja-
kim są, ale nie powiem siedmio-
letniemu chłopcu: „Idź się ubierz, 
bo może jesteś dziewczynką’, 
a on powie: „Nie, nie będę. Je-
stem chłopcem.” Artysta stwier-
dził, że rzeczywistość biologicz-
na jest faktem, którego nie moż-
na zracjonalizować: „Jeśli masz 
takie genitalia, jesteś chłopcem. 
Jeśli masz inne, jesteś dziew-
czyną”. Za te słowa stracił po-
parcie reklamowe.

Słuchajmy co mają do powie-
dzenia mądrzy ludzie. I słu-
chajmy ich muzyki. Proste 
stwierdzenia wymagają dzi-
siaj w świecie show biznesu 
naprawdę odwagi.

Wokół 
genderowych absurdów

 ■ Świat tzw. celebrytów, świat aktorów, piosenkarzy i inf luencerów, już dawno 
został otumaniony marksizmem kulturowym i przeróżnymi lewackimi poglądami. 
Dobrze jest czasami dostrzec rozsądne głosy ludzi, którzy – zazwyczaj bardzo 
ostrożnie – wystąpili przeciw ideologii woke, „cancel culture” i wszelkim 
„progresywnym” pomysłom. Doceńmy więc, że całkowicie „niepoprawnie” 
politycznie zdążyli się już wypowiadać na przykład Jennifer Aniston, Cate 
Blanchett, Ethan Hawke, Dave Chappelle, Ricky Gervais, John Malkovich, Rowan 
Atkinson, Molly Ringwald czy John Cleese.

Marek Bober

Widziane z Chicago

Wokalista i gitarzysta zespołu KISS, Paul Stanley. Fot.: Paul Stanley/Facebook

komunistycznego dyktatu, 
z prostym przesłaniem poko-
nania sowieckiego systemu, a z 
drugiej miała ten nieuchwytny 
urok idealnej, ale nie utopijnej 
wizji świata lepszego – między-
ludzkiej solidarności, gdzie od-
waga mówienia prawdy nawet 
kosztem realnej polityki jest naj-
ważniejsza. Przede wszystkim 
SW nauczyła mnie konsekwencji 
w działaniu, pokonywania bariery 
strachu i wrodzonej nieśmiałości, 
ale też wyrozumiałości dla ludz-
kiej słabości, co zresztą przyda-
ło mi się również na obczyźnie. 
Jednak najważniejsi w tej orga-
nizacji byli ludzie, z którymi ze-
tknąłem się, na czele z Kornelem 
Morawieckim. Dzięki SW poją-
łem, że afirmacja świata wymaga 
ciągłej walki, nieustannego dą-
żenia do celu, choćby wydawał-
by się on nieosiągalny. Życie na-
leży przeżyć godnie. A SW wal-
czyła przede wszystkim o god-
ność poszczególnego człowie-
ka i całego narodu.

Jak Pan widzi obecną Polskę 
z greckiej perspektywy?

Mieszkam już w Grecji ponad 
30 lat. Ale wciąż śledzę, co się 
w Polsce dzieje. Ostatnie 8 lat, 
kiedy rządziła Zjednoczona Pra-
wica, przy wszystkich jej nie-
dociągnięciach i błędach, były 
– moim zdaniem – dla Polski 
najlepsze. Obecnie mam ogrom-
ne obawy dotyczące utraty czę-
ściowej, a być może całkowi-
tej suwerenności państw naro-
dowych na rzecz europejskie-
go molocha, który jak wszystko 
wskazuje, będzie przypominał 
Związek Sowiecki. Dlatego też 
podpisałem Apel członków SW 
przeciwko budowaniu eurokoł-
chozu. Sami Grecy w większo-
ści niestety zapatrzeni w swoje 
wewnętrzne swary, pielęgnując 
w sobie kompleks „pępka świa-
ta”, zdają się nie rozumieć, ja-
kie niebezpieczeństwa nam za-
grażają.

Polacy i Polska są w Grecji 
odbierani pozytywnie. Niektórzy 
z polityków konserwatywnych 
przyznają, iż Polska ma świet-
ne wyniki gospodarcze i mam 
wrażenie, że próbują naślado-
wać w niektórych punktach po-
litykę PiS. Osobiście w tych kry-
zysowych chwilach odczuwam, 
tak samo jak mityczny Syzyf, 
że musimy wrócić do wytocze-
nia pojęcia prawdy na szczyt, by 
nie dać się manipulacji i wszel-
kim oszustwom. Z perspektywy 
Grecji, kraju gdzie w starożytno-
ści narodziło się pojęcie prawdy, 
obrona tej wartości dla kolejnych 
pokoleń staje się najważniejsza. 
A trzeba zacząć od prawdy hi-
storycznej, a nie od rugowania 
historii ze szkół, czy likwidowa-
nia IPN. Czy to będzie prawda 
o ludobójstwie Ormian i Greków 
Pontyjskich, czy o zbrodni katyń-
skiej lub też o zbrodni wołyńskiej, 
to w każdym przypadku prawda 
ta musi być ujawniana i rozpo-
wszechniana. O prawdę walczy-
ła Solidarność Walcząca pod-
czas stanu wojennego, przed 
i po „okrągłym stole”. Prawda 
jest więc i ciekawa i niezbędna.

▶
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Można w nieskończoność narze-
kać, jak bardzo rzeczywistość 
rozczarowuje nas, gdy musimy 
skorzystać z wizyty u specjali-
sty lub gdy konieczne okazuje 
się leczenie szpitalne. Warto jed-
nak dostrzec, co dobrego wyda-
rzyło się przez ostatnich kilka lat 
w ochronie zdrowia.

W dziedzinie ortopedii znacz-
nie skrócono lub wręcz zlikwi-
dowano kolejki pacjentów ocze-
kujących na zabiegi alloplasty-
ki stawów biodrowych i kolano-
wych. Wcześniej, po 1989 roku, 
przez dwadzieścia parę lat nie 
udawało się tego przezwyciężyć. 
Kolejki do zabiegów alloplastyk 
wynosiły kilka, a nawet kilkana-
ście lat. Słyszeliśmy, że pienię-
dzy nie ma i nie będzie. Obec-
nie, przez zniesienie limitów ilo-
ści procedur alloplastyk stawów 
biodrowych i kolanowych przez 
NFZ w 2018 roku, wielokrotnie 
zwiększyła się liczba wykonywa-
nych zabiegów, co spowodowa-
ło, że znacznie skróciły się kolej-
ki pacjentów oczekujących na te 
zabiegi. W niektórych miastach 
zabiegi wykonywane są na bie-
żąco. Osiągnięto rekomendowa-
ny przez ekspertów czas ocze-
kiwania na endoprotezoplastykę 
od trzech do sześciu miesięcy.

Podobnie sytuacja wygląda 
w leczeniu zaćmy. Dzięki ogrom-
nym środkom przeznaczanym 
przez Ministerstwo Zdrowia uda-
ło się usunąć problem kolejek na 
operację zaćmy. Kilka lat temu 
zniesiono limity kwot wypłaca-
nych szpitalom za wykonywanie 

zabiegów operacyjnych zaćmy, 
co spowodowało w efekcie, że 
część szpitali, również prywat-
nych, wręcz zabiega o pacjentów 
wymagających takiego leczenia.

Generalnie wiele ośrodków, 
w których wykonuje się opera-
cję zaćmy i alloplastyki stawów, 
ogłasza się, że wykonuje te pro-
cedury w krótkim czasie.

Nie tylko sytuacja pacjentów 
– najczęściej ludzi starszych, 
pracujących całe życie między 
innymi po to, żeby w komforcie 
zdrowia wieść życie na emery-
turze – zmieniła się na lepsze. 

Poprawiło się również położe-
nie szpitali oraz lekarzy i perso-
nelu tam pracującego. Uzyskali 
oni możliwość poprawy zarob-
ków. Przeznaczono także wię-
cej środków w zakresie lecze-
nia ambulatoryjnego. Wpraw-
dzie nie zawsze ma to bezpo-
średnie przełożenie na poprawę 
jakości opieki zdrowotnej, czyli 
w przypadku poradni nie powo-
duje skrócenia kolejki pacjentów 
oczekujących. Czasem środki 
są marnowane poprzez rozli-
czanie ich przez drogie, często 
niezgodnie ze stanem faktycz-

nym, raportowane procedury. 
Dlatego obecnie potrzebna wy-
daje się praca nad oceną jako-
ści przeprowadzanych proce-
dur, ich wyceną. W związku ze 
zwiększoną ilością alloplastyk 
w dziedzinie ortopedii koniecz-
na będzie organizacja wyspecja-
lizowanych ośrodków wykonują-
cych zabiegi alloplastyk rewizyj-
nych. Część zaoszczędzonych 
w ten sposób środków można 
będzie przekazać na wykony-
wanie innych potrzebnych pro-
cedur, na przykład na poprawę 
leczenia urazów.

Okiem ortopedy
 ■ Polacy żyją coraz dłużej i wraz z tym zjawiskiem rosną oczekiwania w stosunku 

do służby zdrowia. Pracując dziesiątki lat, w jesieni życia chcemy mieć zapewnioną 
sprawną i bezpłatną opiekę zdrowotną oraz odpowiednie procedury medyczne.

Twierdzi, że jego trwanie do 2049 
roku to czysta abstrakcja. Jako 
uzasadnienie podaje, że zasoby 
węgla się kończą, co nie jest praw-
dą, a uczony i polityk tej miary wi-
nien to wiedzieć. Wystarczyło w tej 
sprawie sięgnąć do rządowego co-
rocznego „Bilansu zasobów złóż 
kopalin w Polsce”, aby dowiedzieć 
się, że aktualne bilansowe zaso-
by węgla wynoszą 64,6 mld ton, 
co przy obecnym wydobyciu około 
50 mln ton rocznie winno wystar-
czyć na ponad 120 lat. Nawet za-
soby już zagospodarowane wyno-
szą 27,8 mld ton. Czy są to zasoby 
kurczące się? Wszak nawet tych 
ostatnich starczy jeszcze na bli-

sko 55 lat. Ze ścisłością naukową 
profesora nie jest zatem najlepiej.

Drugim zagadnieniem tego sa-
mego typu są coraz wyższe kosz-
ta wydobycia, co ma prowadzić 
do nieopłacalności tego górnic-
twa. Jest to tak zwana półpraw-
da, ponieważ dotyczy ona aktual-
nie istniejących i dawno już prze-
starzałych kopalń, które liczą so-
bie po sto lat i więcej czynnej eks-
ploatacji. Na całym świecie daw-
no zostały one zastąpione wysoko 
wydajnymi, nowoczesnymi obiek-
tami górniczymi. Dlaczego tego 
rodzaju transformacja górnictwa 
węglowego nie następuje w Pol-
sce? Nasz polityk, problem ten 

dyskretnie pomija. Według byłe-
go premiera w latach 30. XXI wie-
ku nie będzie już komu pracować 
w kopalniach. Czyżby? I z jakiego 
to powodu? Przecież górnictwo 
w najbardziej rozwiniętych kra-
jach Zachodu jest obecnie mobili-
zowane do rozwoju, a jego nowo-
czesny wymiar powoduje, że jest 
ono coraz bardziej sfeminizowane. 
Wystarczy zapoznać się z progra-
mami rozwojowymi takich krajów, 
jak Kanada, czy Australia, a na-
wet Arabia Saudyjska, nie wspo-
minając już o Rosji i Chinach, by 
wyrobić sobie dokładnie przeciw-
ne zdanie do opinii profesora Je-
rzego Buzka.

I na koniec to kuriozalne 
stwierdzenie, że zamykanie 
kopalń, odchodzenie od wy-
dobycia, zamknięcie tzw. ru-
chu na kopalni, to jest normal-
na rzecz. Być może, że to nor-
malna rzecz dla krajów, które 
pragną wszystkie surowce im-
portować z Chin.

Podjęta w tej sprawie akcja na 
Zachodzie uniezależnienia się 
od chińskiego dostawcy stoi 
w jawnej sprzeczności z tego 
rodzaju tezami profesora, któ-
ry jakby powtarza przestarza-
łe poglądy rodem jeszcze z mi-
nionego wieku.

Obłędne tezy profesora Jerzego Buzka 
o polskim górnictwie węglowym

 ■ Popularny polityk, były premier rządu RP, europoseł, 
profesor i naukowiec nie ma dobrego zdania o przyszłości 
górnictwa węglowego w Polsce.

Adam Maksymowicz

Dr Jarosław 
Jakiel
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Zapewne zmienia się oblicze 
świata. Nie jest już taki, jaki do 
tej pory był nam znany. Wszyst-
ko ulega przekształceniom bądź 
zniekształceniom. Reforma prze-
kształca się w deformę. Anty-
wartości dokonują dekonstrukcji 
swoich pierwotnych odniesień. 
Wydaje się, że kryzys dosięga 
każdej tkanki ludzkiej działalno-
ści i życia. Dotyka także instytu-
cji wytworzonych przez człowie-
ka. Zatem dotyczy państwa, a na-
wet Kościoła. W przypadku pań-
stwa uwidacznia się w anarchi-
zacji życia społeczno-polityczne-
go, a w przypadku Kościoła zwią-
zany jest z galopującą laicyza-
cją. Jeden z profesorów, przed-
stawiciel wrocławskiej inwenty-
ki, twierdzi, że kryzys jakiejkol-
wiek instytucji związany jest ze 
złym jej zarządzaniem. Zapew-
ne w twierdzeniu tym jest wiele 
prawdy, ale trzeba szukać źró-
dła tego kryzysu, a ten zapew-
ne tkwi w człowieku.

Co się tyczy Kościoła to 
ośrodki liberalno-lewackie po-
przez swoje działania ideologicz-
ne chcą doprowadzić do zaniku 
cywilizacji chrześcijańskiej. Po-
twierdzenie swojej tezy znajdu-
ją w filozofii politycznej Chantal 
Delsol, która określa siebie jako 
neokonserwatystkę liberalną, au-
torkę m. in. „Czasu wyrzeczenia” 
(2020) czy „Zmierzchu uniwer-
salności” (2022). Kontrowersje 
wzbudziło jej przedłożenie wy-
głoszone podczas wykładów ja-
nopawłowych organizowanych na 
Gregorianum w Rzymie, gdzie 
miała odczyt „Koniec chrześci-
jańskiego świata”. Poszerzeniem 
wywodów zawartych w odczy-
cie stała się wydana w tym roku 
jej nowa książka „Koniec świata 
chrześcijańskiego. Inwersja nor-
matywna i nowa era”. To właśnie 
ta francuska filozof idei łagodzi 
twierdzenie Fryderyka Nietzsche 
„Bóg umarł”, dodając swoją per-
spektywę cywilizacji chrześci-
jańskiej pozostającej w agonii. 
Przy czym jej zdaniem agonia ta 
trwa od czasów Rewolucji Fran-
cuskiej. Każdy Francuz wychwa-
lać będzie zdobycze rewolucyj-
ne, które wywarły olbrzymi wpływ 
na bieg historii świata. Niewątpli-
wie prócz wzniosłych rewolucyj-
nych haseł – liberté, égalité, fra-
ternité (wolność, równość, bra-
terstwo) – pojawiła się gilotyna, 
która dała impuls hitlerowskim 
Niemcom do tworzenia obozów 
koncentracyjnych, a Sowietom 
do zakładania łagrów. Zapewne 
wszystkie dyktatury ideologicz-
ne, dążąc do gruntownej zmia-
ny systemu politycznego i two-
rzenia „nowego człowieka”, ko-
rzystają z rewolucyjnego poten-
cjału Francji. Sam Robespierre, 
posiłkując się filozofią Rousseau 
i Woltera, próbował budować za-

równo społeczeństwo doskona-
łe, wydobyte z pierwotnej grzesz-
ności, jak i państwo – w opar-
ciu o aparat pojęciowy dogma-
tów Kościoła, bo przecież innych 
nie znał. Jednak z zaciekłością 
zwalczał Kościół i jego wyznaw-
ców, kierując się pojęciem zbio-
rowej woli.

Skoro każda rewolucja poże-
ra swoje dzieci, to również Ro-
bespierre stał się jej ofiarą, gi-
nąc na szafocie. Ale rewolucja 
trwać musi. Jeśli Robespierro-
wi nie udało się zniszczyć Ko-
ścioła, to myślano, że uczyni to 
Napoleon. Owszem był taki mo-
ment w historii Kościoła, kiedy 
cesarz Francuzów ku uciesze 
Rzymian uwięził papieża Piu-
sa IX w zamku Fontainebleau 
i wydawało się, że owczarnia 
pozbawiona swego pasterza, 
jeśli nie wyrzeknie się swojej 
wiary, to przynajmniej się roz-
proszy, a Kościół przestanie ist-
nieć. Wystarczyło kilka lat, by 
nastał zmierzch ery Napoleona, 
który do tego samego papieża 
w pokorze przyjeżdża do Fon-
tainebleau i po długiej rozmo-
wie uwalnia go, pozwalając mu 
powrócić do Rzymu. Ku zasko-
czeniu Piusa IX ten sam rzym-
ski lud wychodzi na ulice i wita 
owacyjnie Następcę Piotra, któ-
ry głęboko wzruszony ustana-
wia dla upamiętnienia tej histo-
rycznej chwili uroczystość Matki 
Bożej Wspomożenia Wiernych.

Czy na skutek rewolucji i ery 
napoleońskiej chrześcijaństwo 
rozpoczęło stan agonii? Wyda-
je się, że raczej, wstrząsane wy-
darzeniami zewnętrznymi, we-
szło w etap turbulencji powodu-
jących wprawdzie kryzys, ale nie 
cywilizacyjny zanik. Cywilizacja 
chrześcijańska przetrwała tak-
że mimo wcześniejszych wstrzą-
sów, jakie Kościół przeżywał czy 
to w 1054, czy pięć wieków póź-
niej, gdy nastąpił dalszy podział 
Kościoła zachodniego, a prote-
stantyzm ze swoją zasadą „cu-
ius regio eius religio” przemode-
lował całą strukturę wiary ówcze-
snej Europy.

W dobie obecnej niejedno-
krotnie szokują progresywne wy-
powiedzi ludzi Kościoła, którzy 
głoszą tezę zaniku cywilizacji 
chrześcijańskiej. Być może czy-
nią to z niewiedzy związanej z hi-
storią Kościoła, a może realizu-
ją neomarksistowską wizję Ko-
ścioła doby ponowoczesnej. Nie 
bez znaczenia stają się wydarze-
nia związane z drogą synodalną 
w Niemczech, gdzie następu-
je przewartościowanie tradycyj-
nych dotąd paradygmatów wia-
ry, co bez wątpienia grozi schi-
zmą. Proponowane nowe roz-
wiązania mają wyznaczać przy-
szłość Kościoła z zatarciem pa-
mięci przeszłości. Soborowe po-
łączenie Pisma Świętego i Tra-
dycji już zostaje w kościele nie-
mieckim rozerwane, a miejsce 
tej ostatniej zajmują znaki czasu. 
Twórca tego pojęcia, które uro-
sło do rangi teologicznej myśli, 
o. Marie Dominique Chenu za-
chęcał Kościół do odczytywania 
znaków czasu, które miały być 
wyznacznikiem sojuszu Kościo-
ła i świata. Wedle słów samego 
Chrystusa Kościół i jego słudzy 
mieli być znakiem sprzeciwu, bo 
i świat sprzeciwiać się im będzie. 
W duchu ponowoczesności Ko-
ściół w Niemczech zapowiada 
kapłaństwo kobiet. Progresywne 
podejście do kapłaństwa całko-
wicie zmienia jego przeznacze-
nie. Boli zatem fakt, że kościół 
w Niemczech przyswaja neo-
marksistowską ideologię, pod 
płaszczykiem której szuka dróg 
wyjścia z kryzysu. Niezrozumia-
łe jest, że w kościele w Polsce 
też są duchowni wieszczący za-
nik chrześcijaństwa.

Czołowy marksista PRL, 
wręcz dogmatyk marksizmu, fi-
lozof Leszek Kołakowski popełnił 
w 1959 r. esej „Kapłan i błazen”. 
Podał w nim, jak na marksistę za-
skakującą, ale jakże trafną defini-
cję kapłana: „To strażnik Absolu-
tu i (…) Tradycji”. Jeżeli uwzględ-
nimy „twórczą” myśl współcze-
snych progresistów wieszczących 
zanik cywilizacji chrześcijańskiej, 
to uznać należy zmianę definicji 

kapłana podaną przez Leszka Ko-
łakowskiego. Zatem kapłan prze-
stanie być strażnikiem Absolutu 
i Tradycji, a stanie się odźwiernym 
czekającym aż zabłąkana dusza 
zawta w Kościele, by spotkać się 
z Bogiem, który o dziwo, jej zda-
niem, jeszcze nie umarł.

Bóg, wiara, Kościół, kapłań-
stwo – zawsze będą wzbudzać 
emocje, tak samo jak emocje 
w ówczesnych czasach wzbudzał 
krzyż i Zbawiciel. Rozpiętość 
krzyża znaczona była rozpięto-
ścią ludzkiej emocji. Pod krzyż 
przychodzili ci, którzy chcieli być 
jedynie świadkami wydarzenia. 
Pod krzyż przychodzili także ci, 
którzy Bogu chcieli wykrzyczeć 
swój gniew i sprzeciw. Pod krzy-
żem była też, wprawdzie nielicz-
na, ale jakże opiniotwórcza gru-

pa, która tak po ludzku współczu-
ła i szukała zrozumienia dla tego, 
co się wydarzyło. Wówczas wy-
dawać się mogło, że wszystko 
już się skończyło, zanim na do-
bre się zaczęło. Chrześcijaństwo 
nie zanikło, bo Bóg okazał się 
siłą i stał się wewnętrzną mocą 
swoich wyznawców.

Jakie zatem przesłanie skie-
rować do współczesnych pro-
gresistów polskiego kościoła? 
Zacznijcie się modlić, zwłasz-
cza modlitwą brewiarzową, nie 
zniekształcajcie swojej wiary 
nowatorską myślą filozoficz-
no-teologiczną. Na nowo od-
szukajcie Boga w swoim ży-
ciu, postawcie Go na pierw-
szym miejscu, a wszystko bę-
dzie na miejscu właściwym!

Kryzys Kościoła,
agonia czy zanik cywilizacji chrześcijańskiej?

Ks. dr hab. 
Tomasz 

Błaszczyk

Problem imigracji w obecnym 
czasie, szczególnie w Euro-
pie, jest problemem kluczo-
wym. Tymczasem w tej spra-
wie Kościół gubi się między 
rolą Caritasu (miłosierdziem), 
a misją chrystianizacji. Wyraź-
nie to widać w przypadku na-
pływu uchodźców islamskich 
z południa, których wspiera-
nie przyczynia się do islamiza-
cji Europy, a brak wsparcia ro-
dzi oskarżenia o brak miłosier-
dzia. Brak wyraźnego stanowi-
ska polityków w tej sprawie nie 
dziwi, ale brak jasnych wska-
zówek Kościoła rodzi podej-
rzenie o nieporadność chrze-
ścijaństwa.

Tymczasem stanowisko 
w tej sprawie wskazuje sam 
Jezus w przypowieści o do-
brym Samarytaninie: 

1. Obrabowanego i pobitego 
podróżnika Samarytanin 
doraźnie opatrzył oraz zle-
cił i opłacił opiekę nad nim 
na miejscu. Zapowiedział 
sprawdzenie w drodze po-
wrotnej właściwego wypeł-
nienia swych poleceń.

2 Samarytanin nie podpo-
rządkował swej podró-
ży opiece nad poszkodo-
wanym, a jedynie opła-
cił fachowców do opieki 
nad chorym.

3 Samarytanin nie zabrał po-
szkodowanego do swojego 
domu na stałe.

4 Samarytanin nie zagwa-
rantował poszkodowane-
mu dożywotniej opieki, a je-
dynie przywrócenie zdro-
wia i zdolności do dalszej 
samodzielnej egzystencji.

Co to oznacza w odniesieniu 
do bieżącej sytuacji? 

I. Imigranci nie powinni być 
przyjmowani na stałe (poza 
wyraźnie wskazanymi przy-
padkami), gdyż oznacza to 
dechrystianizację i stopnio-
we poddawanie się islami-
zacji, budowanie enklaw ob-
cych kulturowo, zaprzepasz-
czenie dzieła powstrzymania 
ekspansji islamu przez chrze-
ścijańskich władców Europy, 
począwszy od VIII wieku. 

II. Opieka nad imigrantami win-
na być ograniczona czasowo 
do opieki medycznej i ewen-
tualnych kursów fachowych 
w specjalizacjach potrzeb-
nych w krajach pochodzenia.

III. Pomoc europejska, szczegól-
nie krajów postkolonialnych, 
powinna sprowadzać się do 
wspólnej pomocy finansowej 
w krajach pochodzenia imi-
grantów, określenia inwestycji 
tam koniecznych, do których 
realizacji można by zatrudniać 
odwożonych imigrantów.

IV. Byłoby szczególnie pożą-
dane, by cele i zakres takiej 
pomocy pomogli określić 
uczestnicy Synodu, znający 
miejscowe warunki. Ograni-
czyłoby to korupcję oraz par-
tykularne naciski polityczne 
przy rozdziale środków.

V. W miejsce zasiłków dla imi-
grantów w Europie kraje UE 
powinny finansować wynagro-
dzenia dla pracowników w lo-
kalnych inwestycjach w kra-
jach pochodzenia imigrantów.

Marian Oziewicz  
marianoziewicz@gmail.com

Kościół a imigracja w świetle nauki Jezusa
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Wiedziałem, że profesor sympa-
tyzuje z PO, ale nie wiedziałem, 
że aż tak bardzo. Odpisałem mu 
natychmiast: – Drogi Adasiu, 
przesłałeś mi sms, że od kilku 
godzin oglądasz TVN24 i pijesz 
z radości. Jaki ja mam stosunek 
do tej stacji opisałem w felieto-
nie, który został zamieszczo-
ny w gazecie (PJC nr 21), którą 
załączam. Przy okazji – jestem 
przekonany, że Mateusz Mora-
wiecki zostanie kiedyś uznany 
premierem 100-lecia. Kto takiej 
oceny dokona? Ci historycy, eko-
nomiści, politycy i publicyści, któ-
rzy się jeszcze nie urodzili. Póki 
co, serdecznie Cię pozdrawiam 
i życzę dużo zdrowia. Piotr.
PS. Kilka lat temu wysłałem Ibis 
(pseudonim naszej znajomej) ży-
czenia imieninowe, dołączając 
w prezencie swoją książkę. Po 
dwóch tygodniach Ibis zadzwo-
niła do mnie tylko po to, aby mi 
powiedzieć, że książki nie prze-
czyta. Ot, taka ciekawostka.

Adam też natychmiast odpi-
sał: – Ja też nie przeczytam za-
łącznika, który mi przesłałeś. 
A w ogóle ŻAL MI CIEBIE.

Zastanawiałem się, czy na 
tym zakończyć wymianę kore-
spondencji. Pomyślałem jednak, 
że zło powinno się dobrem zwy-
ciężać i w duchu ekumenicznym 
tak mu odpowiedziałem: – Ada-
siu – „Nie będzie w kraju dobrze 
tak długo, dopóki jedna ze stron 
nie będzie potrafiła wysłuchać 

argumentów drugiej strony, a je-
dynie reagować agresją i chęcią 
zniszczenia przeciwnika”. To jest 
zdanie wyjęte z mego felietonu, 
którego, jak zadeklarowałeś, nie 
przeczytasz. Miłego dnia.

Na drugi dzień Adam odpo-
wiedział krótko: – Nie uda nam 
się porozumieć. Niestety.

W odpowiedzi przesłałem mu 
na WhatsApp krążący w Inter-
necie krótki filmik, z taką wypo-
wiedzią Wojciech Sumlińskie-
go: – Jak to możliwe? To pyta-
nie, mimo upływu dwóch tygo-
dni od wyborów parlamentar-
nych, zadaje sobie wielu z nas. 
Jak to możliwe, że Donald Tusk, 
człowiek, który pochodzi z ro-
dziny niemieckiej, co wielokrot-
nie okazywał pogardę dla pol-
skości, człowiek, który mówi, 
że polskość, to nienormalność, 
człowiek, który dla Stowarzysze-
nia Kaszubsko-Pomorskiego pi-
sał, że polskość to jest pewne 
brzemię, że historia, geografia, 
Bóg wie co jeszcze, opatrzo-
ne wielkim brzemieniem, które-
go nie ma zamiaru więcej dźwi-
gać. Człowiek, który wielokrot-
nie okazywał pogardę dla naszej 
spuścizny i tożsamości, który 
w trakcie kiedy rządził Polską, 
była gigantyczna zapaść, mi-
liony Polaków musiało wyjeż-
dżać, bo nie było tutaj żadnych 
szans na godne życie, na nor-
malność. Człowiek, który do-
stawał nagrody od Niemców za 

to, że niszczył Polskę, człowiek, 
który związany był z wywiadem 
niemieckim, brał pieniądze od 
BND – wywiadu niemieckiego, 
brał pieniądze od gangsterów, 
braci Stańszczaków [?], brał pie-
niądze z afery FOZZ, człowiek, 
który wyrządził tyle zła tak wie-
lu ludziom, człowiek, o którym 
ludzie, którzy go dobrze znają, 
mówią, że nie ma takiego dru-
giego znanego polskiej opinii 
publicznej, który byłby tak mści-
wy, tak nieludzko traktował wie-
lu innych ludzi, zachowywał się 
tak cynicznie, tak podle, był tak 
antypolski. A jednak taki czło-
wiek, wiele na to wskazuje, może 
być premierem Polski. To tylko 
(ten fragment wypowiedzi jest 
dla mnie niezrozumiały) … jak 
mawiał śp. trener wszechcza-
sów Kazimierz Górski, trzeba 
mieć nadzieje. Jeśli stanie się, 
że zrealizuje się ten najgorszy 
scenariusz, który, niestety zbli-
ża się do nas szybkimi krokami 
i Donald Tusk wróci do władzy, 
wielu z tych, którzy poparli łotra, 
gorzko zapłacze. Bo już niedłu-
go przekonają się dlaczego my, 
którzy pamiętamy rządy Donal-
da Tuska, z taką obawą, a na-
wet przerażeniem patrzyliśmy 
na wielu młodych, którzy nie pa-
miętają tamtych czasów i którzy 
dla ośmiu gwiazdek, bo to takie 
modne, bo to takie trendy, bo to 
takie cool, wybrali tego szubraw-
ca, tego łotra, który jest czło-

wiekiem absolutnie złym, pod-
łym, zakłamanym. Niestety, za 
cenę takiego wyboru zapłacimy 
wszyscy ci, co na niego głoso-
wali, ale także ci, którzy na nie-
go nie głosowali.

Na ten filmik Adam zareago-
wał szybko i krótko:

– Jestem wstrząśnięty takim 
stekiem kłamstw.

Wydawało mi się, że dalsza 
wymiana zdań może tylko pogłę-
bić nasze już tak bardzo napięte 
relacje i doprowadzi do zerwania 
dotychczas przyjacielskich sto-
sunków. Mimo wszystko zaryzy-
kowałem: – Adaś, tych „kłamstw” 
w wydanej pięć lat temu książce 
Wojciecha Sumlińskiego „Nie-
bezpieczne związki Donalda Tu-
ska” jest wiele więcej. Dlacze-
go Tusk nie pozwie go do sądu 
o zniesławienie? Pozdrawiam.

Upłynęło trochę czasu 
i Adam, ku memu zaskoczeniu, 
tak zareagował: – Drogi Piotrze, 
przeczytałem Twój artykuł w Ga-
zecie Kornela Morawieckiego i ja 
Ciebie bardzo przepraszam za 
to wszystko, co Tobie dzisiaj na-
pisałem. Nie miałem racji. Bar-
dzo przepraszam (wytłuszcze-
nia Adama). Adam.

Dwa razy przeczytałem tego 
maila i szczypałem się, czy nie 
śnię. Spodziewałem się najgor-
szego, a tu takie miłe rozczaro-
wanie. Od razu poprawił mi się 
humor i szybko odpisałem: – 
Drogi Adasiu, bardzo się cieszę. 

Ja nikomu nie narzucam swoje-
go zdania, które wyrobiłem so-
bie na podstawie wiedzy czerpa-
nej z rożnych źródeł (w tym m.in. 
z TVN, GW czy Onetu), poglą-
dów osób, które są dla mnie au-
torytetami, a nade wszystko wła-
snej obserwacji rzeczywistości. 
Szerzej moje przemyślenia, któ-
re nie wynikają z żadnych par-
tykularnych interesów, opisałem 
w drugim wydaniu mojej książki 
„Przeżyłem PRL, chciałbym rów-
nież III RP”. Nabywców tej książ-
ki zawsze proszę o uwagi, za-
znaczając, że zależy mi zwłasz-
cza na tych krytycznych. Jeże-
li książkę zechciałbyś przeczy-
tać, to będę bardzo się cieszył 
i też prosił o takie uwagi. Nie 
musisz się ze wszystkim ze mną 
zgadzać. Dodam, że wstęp do 
książki napisał dr historii. Mam 
też uwagi rożnych profesorów, 
a nawet pewnego ministra w rzą-
dzie Tuska (sic!). Adasiu, nie 
masz pojęcia, jaką radość spra-
wił mi Twój mail. Ściskam. Piotr. 
PS. Wysłać książkę?

Po tych przeprosinach spo-
dziewam się, że Adam zechce 
przeczytać moją publikację. 
Bardzo jestem ciekaw jego opi-
nii, zwłaszcza że pod wpływem 
książki – mam takie informa-
cje – niektórzy zmienili poglądy.

Z tej historyjki wynika jedna 
refleksja: Niech żywi nie tra-
cą nadziei!

Powyborcze refleksje cz. 2
 ■ Wieczorem 13 listopada, tuż po pierwszym posiedzeniu Sejmu X kadencji, dostałem od 

doskonale mi znanej i zaprzyjaźnionej osoby – profesora o dużym dorobku naukowym, 
który wypromował wielu doktorantów, autora licznych książek – sms tej treści: – Od kilku 
godzin oglądam TVN24 i piję z radości.

Piotr 
Chełstowski

Podawano choćby taki przykład, 
jak na skutek ocieplenia klimatu 
około 10 tysięcy lat temu ustą-
piło z Polski ostatnie zlodowa-
cenie. Owszem, żyli już w tym 
czasie ludzie, ale wcale nie ko-
rzystali z paliw kopalnych i temu 
podobnych rygorów, jakie obec-
nie stosuje się w ramach tak 
zwanej polityki klimatycznej. Za-
wdzięcza ona swoje powodze-
nie politykom, którzy wszystko 
wiedzą lepiej, a jeżeli rzeczy-
wistość i logika przeczą temu, 
to tym gorzej dla nich. Propa-
gandowy charakter wszelkich 
imprez z tym związanych po-
lega na naradach, kongresach 
i sympozjach, na których polity-
cy ściśle kontrolują wszelkiego 
rodzaju naukowych urzędników, 
zobowiązanych do potwierdza-
nia wcześniej ustalonych tez. 

Kluczowe media elektronicz-
ne na całym świecie podlega-
ją tym samym rygorom i usta-
leniom przekonując ludzi mało 
zorientowanych w tym temacie, 
do tego, co głoszą owi polity-
cy. Ulubioną formą ich przeka-
zu jest międzynarodówka, któ-
ra dawniej była socjalistyczna, 
komunistyczna, a teraz stała się 
ekologiczna. Wszelkie oprote-
stowywanie ich ustaleń jest na-
wet dozwolone, pod warunkiem, 
że ma ono znaczenie margi-
nalne i może być ignorowane. 
Jednak wszystko jest do pew-
nego czasu. Jak mówi przysło-
wie nosił wilk razy kilka, ponie-
śli i wilka.

Oto, w kraju będącym lide-
rem tejże polityki klimatycznej, 
jakim są Stany Zjednoczone, 
w stołecznym dzienniku „Wa-

shington Times” ukazał się tekst 
naukowca zajmującego się fi-
zyką gazów (Carbon dioxide 
does not cause climate chan-
ge – 12.07.2023), który udostęp-
niony został w wielu innych me-
diach tego kraju. Fizykiem tym 
jest James T. Moodey, który na 
podstawie elementarnych praw 
zachowania energii udowadnia, 
że żaden gaz nie może ocie-
plać klimatu, jeżeli nie dosta-
nie energii z zewnątrz. Tym bar-
dziej dwutlenek węgla nie powo-
duje żadnych zmian klimatycz-
nych. Udowadnia on, że rzecz 
ma się całkiem odwrotnie. To 
gazy tworzące atmosferę chro-
nią życie na ziemi, wchłaniając 
zabójcze promieniowanie na-
szej najbliższej gwiazdy, jaką 
jest Słońce. Z sarkazmem na-
ukowiec ten pisze, że tempera-

tura jest wskaźnikiem prędko-
ści, z jaką poruszają się atomy 
i cząsteczki. Środowisko aka-
demickie zapomniało lub pomi-
nęło tę pierwszą zasadę fizyki 
gazów, prawdopodobnie w po-
goni za 22 miliardami dolarów 
rocznie przeznaczonymi na ba-
dania nad globalnym ocieple-
niem. I tu jest ów pies pogrze-
bany. Po prostu nauka o klima-
cie została w ten sposób sko-
rumpowana.

Niezwykłą zaletą omawia-
nego tekstu jest prostota ar-
gumentacji, którą zrozumieć 
może każdy, kto posiada przy-
najmniej podstawowe wykształ-
cenie. Wspomniany fizyk, dla 
uzasadnienia swoich tez pisze, 
czym jest w ogóle nauka, na 
podstawie rozważań o dwutlen-
ku węgla, który zielone lobby 

błędnie uznało bez dowodu za 
przyczynę ocieplenia. Prawdzi-
wa nauka wymaga dowodów 
empirycznych i naukowych. Na 
przykład empirycznym dowo-
dem na to, że słoń waży więcej 
niż mysz, jest obserwacja. Do-
wodem naukowym jest umiesz-
czenie obu na wadze i zważe-
nie ich. Naukowcy zajmujący 
się atmosferą są zgodni co do 
tego, że w latach 1950–1985 
nasza atmosfera nieznacznie 
się ochłodziła. To samo działo 
się w latach 1997–2015. W obu 
okresach poziom dwutlenku wę-
gla dramatycznie wzrósł.

To empiryczny dowód na to, 
że dwutlenek węgla nie powo-
duje ocieplenia. To 55 lat do-
wodu. To słoń w pokoju poli-
tyki klimatycznej!

Słoń w pokoju polityki klimatycznej
 ■ Część naukowców od początku zaprzeczała podstawowym założeniom teorii 

o wpływie człowieka na klimat w wymiarze globalnym.
Adam 

Maksymowicz
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